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Z posiedzeń Sejmu i Senatu.
W arszawa, 27. 1. —  Posiedzenie Sejm u, które wyznaczo

ne było na godzinę 4 po południu zostało opóźnione wsku

tek posiedzenia Senatu.

Nasam przód w trzeciem czytaniu przyjęto ustawę o uchy

leniu przepisów wyjątkowych zwróconych przeciwko po

chodzeniu, narodowości, języka, rasy lub religji obywateli. 

Sprawę referował poseł Jeszke z BB a przyjęto ją wbrew  

opozycji kilku klubów, żądających rozszerzenia jej i znie

sienia wszelkich ograniczeń odnoszących się do kościoła 

katolickiego.

Bardzo obszerną dyskusję wywołała sprawa wniosku U- 

krałuców w sprawie t, zw. pacyfikacji M ałopolski W schod

niej.

Przemawiał poseł Zdzisław Stroński z BB, który przed

stawił stan stosunków polsko - ruskich, podkreślając, że 

wśród ludności polskiej i ruskiej niema żadnych rozdźwię- 

ków, natom iast niektóre koła ukraińskie podsycają wzajem 

ne nieporozum ienia, a nawet występują z tendencjami se- 

paratysłycznem i. M ówca w sposób wymowny i jaskrawy 

wykazał, że polityka, prowadzona przez Undo jest separa

tystyczna, a part  je polityczne ukraińskie nie potępiły te

rom .

Podczas akcji pncyfikacyjnej znalezicno 1287 karabinów, 

292 strzelby, 566 rewolwerów, 398 bagnetów, 45 sztyletów, 

47 szabel i 1000 kilogramów m aterjałów wybuchowych i 

prochu strzelniczego. W takim stanie rzeczy kom isja pro-

W oda z polskiego m orze na W ystawie Okrętowej 

w  Nowym Jorku,

Urna z wodą, zaczerpniętą z polskiego m orza oraz 

z dokum entem , podpisanym przez władze polskie, 

zostanie wysłana na W ystawę Okrętową w No

wym Jorku, na której będzie reprezentowany  

„Dział wód zebranych z oceanów  i m órz“

NOW Y KONSUL POLSKI W  PALESTYNIE.

Jerozolima, Na okręcie „Cam aro“ przybył do  
Palestyny nowomianowany polski konsul general

ny w Jerozolim ie p, Kumikowski. Okręt „Car- 
naro“ przybył do Palestyny z dużem opóźnieniem, 
ponieważ w ciągu trzech dni walczył z burzą, któ
ra szalała na m orzu Śródziem nem, 

ponuje uznanie za uzasadnione zarządzenia władz w tej 

sprawie na terenie województwa lwowskiego, stanisławow 

skiego, tarnopolskiego i nie powoływania osobnej kom isji 

dla zbadania tej sprawy.

Bardzo obszerne przem ówienie wygłosił Ukrainiec Ba

ran, który bronił sabotażystów.

Pos. Dubois zapowiedział, że socjaliści zgłoszą wniosek 

o nadanie autonomji terytorjalnej.

Poseł Rym ar oświadczył, że potępia akcję sabotażową 

i separatystyczną Ukraińców. Klub Narodowy uważa za ko

nieczne ukaranie winnych i dlatego wstrzym a się od głoso

wania.

W głosowaniu głosam i klubu BB. przyjęto wniosek ko

m isji.

SPRAW Y BRZESKIE.

Godz. 2 w nocy.

W arszawa, 27. 1,-0 sam ej północy rozpoczęły się o- 

brady Sejm u nad wnioskiem Klubu Narodowego w sprawie 

Brześcia, Przem awiał jako referent poseł Paschalski, po- 

czem półtoragodzinne przemówienie wygłosił poseł Stani

sław Stroński z Klubu Narodowego, następnie przem awiał 

poseł Niedziałkowski.

Do głosu są jeszcze zapisani posłowie Zahajkiewicz z 

Klubu Ukraińskiego, Pawlak z NPR-u, Jan Piłsudski z BB., 

Półjan z Chrz. Dem . i poseł Kiernicki ze Stronnistwa Chłop

skiego.

Z puszczy białowieskiej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w puszczy białowieskiej podczas polowania.

Naruszenie spokoju.

Dwa szkielety ludzkie przy drodze.
W ąbrzeźno, 28. i, 31 r. —  W czoraj we wtorek, 

robotnicy zajęci przy-budowie nowego boiska ko
ło Strzelnicy Bractwa Strzeleckiego (ul. Pom or
ska) podczas kopania dołów

wykopali dwa szkielety ludzkie, 
jeszcze dość dobrze utrzym ane. Przy szkieletach  
znajdowały się jeszcze m niejsze kości, co ogólnie 
przypuszcza się, iż są to kości od

szkieletu m ałego dziecka.
Jak na m iejscu nasz sprawozdawca skonstato

wał,
szkielety leżały jeden obok drugiego równolegle 

do szosy,

Poza tern przem ówi prawdopodobnie przy końcu dysku

sji premjer Sławek, który m a złożyć krótkie, ale ostre o- 
świadczenie.

Nie jest wykluczone, że w pewnej chwili m oże przemó

wić jeszcze m inister M ichałowski.

W ten sposób należy oczekiwać końca dyskusji brzeskiej 

m iędzy godziną 4 a 5-tą nad ranem .

OBRADY SENATU,

Senat rozpoczął obrady o godzinie 11 rano, a trwały o- 

iie do godziny 4 m inut 45 bez przerwy.

Nasamprzód toczyła się dyskusja nad ustawą o m onopo

lu zapałczanym i pożyczce zapałczanej. Przeciwko tej po

życzce przemawiali sanatorzy Głąbiński z K, N., Pawlikow 

ski, Rusin i Gross socjalista. Referował ustawę senator Szar- 

ski.

Projekt ustawy przyjęto jednogłośnie głosam i BB. w  

brzm ieniu rządowem .

W ten spoeób ustawa zm ieniająca postanowienia o m o

nopolu zapałczanym przeszła przez oba ciała ustawodaw 

cze i w najbliższym czasie zostanie ogłoszona w Dzienniku  

Ustaw tek, ażeby m ogła w term inie przepisanym wejść w  

życie.

Zaznaczyć należy, że w um owie z koncernem szwedz

kim zastrzeżone było, że ustawa ta m a być uchwalona naj

później do dnia 31 stycznia rb.

rmmwwr I'wwiwn miriWMgHrręr ma

prowadzącej do Sitna.
Z opowiadań starszych robotników wynika, że 

tam, gdzie odkopano szkielety, przed dwudziestu  
pięciu laty stała Boża M ęka,

Pod tą Bożą M ęką chowano prawdopodobnie 
zm arłych na cholerę.

Tak więc, bezwiednie, naruszono spokój zm ar
łym .

Kto to byli, których szkielety wykopano, nie 
wie nikt i też z pewnością pom imo silnych zabie
gów, nikt się nie dowie, (-)

— o$o—
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K R Ó T K IE  W IA D O M O Ś C I.

W arszaw a. „Izw iestja* 1 og łaszają now y pro 
gram  budow y sta tków  hand low ych na rok 1931 . 
P rogram  ten przew idu je budow ę 105 now ych sta 
tków  d la transportów  za sum ę ogó lną 365 m iljo-  
nów  rub li.

L w ów . W  procesie sabo tażystów ukrańsk ich  
w e L w ow ie zapad! w yrok, m ocą k tó rego g łów ny  
oskarżony S aw czuk został skazany  na 6 la t w ię 
zien ia , reszta oskarżonych zosta ła un iew inn iona.

W arszaw a. M inister skarbu M atuszew sk i w  
przem ów ien iu w ygłoszonem w kom isji budżeto 
w ej, przyznał, że w grudn iu deficy t w ynosił 11  
m iljonów  zło tych , zapew niając jednak rów nocze
śn ie, że w  b ieżącym  roku n ie grozi nam  deficy t.

K ow no, O d k ilku dn i w  w ięzien iach  litew sk ich  
trw a g łodów ka w ięźn iów  po litycznych . W ięźn io 
w ie dom agają się złagodzen ia regu lam inu  w ięzien 
nego .

Jerozo lim a. Jak w ynika z og łoszonego sp raw o 
zdan ia finansow ego rządu  palestyńsk iego , w  okre 
sie styczeń —  październ ik 1930 r. w pływ y rządu  
w ynosiły  5 .845 .143 f. szt, zaś w ydatki —  5 .812 .299  
f. szt. W  październiku r. ub . w pływ y w ynosiły  
240 ,293 f. szt,, zaś w ydatk i 258 .562 f, szt.

O akdale (G eorg ja), P om iędzy stacjam i O akda
le i T ennessee w ykoleił się ekspres. M aszyn ista , 
palacz i 4 podróżnych  pon iosło śm ierć na m iejscu . 
W iele osób jest rannych . P ociąg san itarny z leka 
rzam i i p ielęgn iarkam i w ysłany zosta ł na m iejsce  
katastro fy .

C alais, P ożar zn iszczy ł tu  jedną z fab ryk . S zko 
dy w ynoszą oko ło 2-ch m iljonów  franków ,

V igo . S tatek ryback i, zaskoczony przez burzę , 
zatonął. D ziew ięciu ludzi załog i zg inęło .

R zym . „O sservato re R om ano “ zam ieszcza  
d łuższy artyku ł, w k tó rym  w ystępu je przeciw ko  
now ej ustaw ie o gm inach żydow sk ich W ło 
szech , zw łaszcza zaś przeciw ko u tw orzen iu zw ią 

zku gm in żydow sk ich oraz jego funkcjom ,
B erlin . W edług sp raw ozdań  urzędów  pracy , w  

całe j R zeszy w  dn iu 15 bm . znajdow ało się 4 m il-  
jony 765 ,000 bezrobo tnych .

N . Jo rk . W  B elle-Fon ta ine (O hio ) 6 zam asko 
w anych  bandy tów  zatrzym ało  pociąg idący z D e 
tro it do C incinatti, obrabow ało pasażerów  i zb ie 
g ło z łupem . K ilku pasażerów  odn iosło rany .

P raga. L ecący z P iszczan sam olo t w ojskow y  
znalazł się w  gęste j m gle. P rzy przym usow em  lą 
dow aniu , sam olo t w yw rócił się i spalił. O baj ja-  
dący znaleźli śm ierć w  p łom ien iach .

M adras. W edług don iesień gazet z M adrasu , 
w kopaln i zło ta K olid , oberw ała się skała, grze 
b iąc pod zw ałam i kam ien i i ziem i w ielu robo tn i
ków . 8-m iu robo tn ików  zg inęło na m iejscu a 100  
zostało rannych .

S alonik i. K ucharz prech isterjum  kato lick iego  
w  napadzie szału usiłow ał podpalić kośció ł i w y 
strzałem  z rew olw eru zab ił zakrystjana i portje- 
ra , k tó rzy chcie li m u przeszkodzić. N astępn ie u- 
siłow ał popełn ić sam obó jstw o zapom ocą brzy tw y

IrŁ A D Z E W IN N Y ^ U K R Ó C IĆ N A D U Ż Y C IA  “  

Z  Z A P A Ł K A M I.
O publikow an ie w iadom ości o zaw arciu now ej 

um ow y zapałczanej, a w  zw iązku z tern i o pod-

A P O S T O L S K I K O Ś C IÓ Ł  K A T O L IC K I.

S ek ta , k tó ra g łosi o b lisk im  końcu św iata .
Z am ierającą sek tą pro testancką jest „aposto l

sk i K ośció ł kato lick i** , założony przed stu la ty  
przez E dw arda Irv inga w L ondyn ie . S ekcie te j 
grozi n iebezp ieczeństw o , że w skutek w ym arcia  
„kap łanów ", k tó rzy by li w yśw ięcen i przez je j 
p ierw szych „dw unastu aposto łów ", n ie będzie  
m iał k to k ierow ać n ią .

Jeden  z artyku łów  te j w iary  g łosi, że  
kon iec św iata  jest b lisk i i że n ie trzeba n ic czyn ić , 
celem przed łużen ia trw an ia tego kościo ła poza  
życie w spom nianych „aposto łów ** i tych , k tó rych  

on i w yśw ięcili.

w yżce ceny zapałek , by ło hasłem  do rozpoczęcia  
nadużyć. W  sk lepach ty toniow ych , itp ., gdzie do 
tychczas m ożna by ło zaw sze dostać dow olną licz 
bę paczek zapałek , ten artyku ł p ierw szej po trze
by nag le zn iknął, a sp rzedaw cy tłum aczy li to o- 
gran iczen iem  kon tyng en tu tow aru ze strony M o 
nopo lu zapałczanego .

P o pew nym  czasie, w  po łow ie grudn ia ub . ro 
ku zapałk i rów nie n iespodzian ie , jak zn iknęły , po 
jaw iły się w  dow olnej ilo ści, ale cena za jedną pa 
czkę w zrosła. O to za pudełko zapałek sp rzedaw 
cy zaczęli pob ierać bezpraw nie po 10 lub 9 gro 
szy , a kupcy , zresztą n ieliczn i, k tó rzy sp rzedaw ali  
zapałk i po 8 groszy , podkreśla li to jako dow ód  
w yjątkow y sw ej dobrej w oli. W obec braku in ter
w encji ze strony  czynn ików  m iarodajnych , bezpra 
w na podw yżka u trzym ała się , chociaż ustaw a o  
now ej um ow ie z m onopo lem  zapałczanym i po 
życzce udzie lonej skarbow i państw a przez trust 
szw edzk i n iety lko n ie zosta ła og łoszona, ale na 
w et n ie przeszła przez w szystk ie in stancje parla 
m entu .

Jeśli spo łeczeństw o n ie pow strzym a się od u- 
iszczan ia ustaw ow ej podw yżk i ceny zapałek po  
je j og łoszeniu , co przynosić będzie korzyści skar
bow i państw a, to  jednak  obecne  nadużycia ze stro 
ny sp rzedaw ców spo tykają się z g łębok ’em obu 
rzen iem  zarów no  m ieszkańców  m iast jak  i w si,

Z C A Ł E J P O L S K I.

—  L w ów . (P ożar w  kated rze). W  kościele  
kated ralnym  w  czasie nabożeństw a  żałobnego w y 
buch ł pożar w  pob liżu o łtarza w ielk iego . S łużba  
koście lna oraz pub liczność w kró tce ugasiła og ień . 
Jeden z koście lnych u leg ł poparzen iu ręk i.

—  L ublin . (T akże środek d la w zruszen ia za 
tw ardziałego  d łużn ika .) N iejak i F ichel B ojm an , za 
m ieszkały w P uław ach , pożyczy ł pew nem u oby 
w atelow i ziem sk iem u z L ublina na w eksle 50 .000  
zł., oczyw iście no dobry procen t. G dy nadszed ł 
term in p łatności, B ojm an  ze zgrozą dow iedział się, 
że w szystk ie w eksle poszły do pro testu . N a do 
m iar złego sp ry tny d łużn ik zap isał re jen ta ln ie ca 
ły  m ajątek  na żonę, a zaprotestow ane w eksle sta 
ły się w obec tego bezw artościow em i św istkam i 
pap ieru . B ojm an przyby ł do L ublina i po bezsku 
tecznych próbach odebran ia sw oich p ien iędzy , 
targnął się na  życie przez zażycie stężonego kw a 

O w i „aposto łow ie", w yśw ięcen i przez In ringa, 
sam i w yznaczy li sob ie następców  na cały czas, 
k tó ry  —  ich  zdan iem  —  pozostał jeszcze do  skoń 
czen ia św iata . O statn i z „aposto łów " um arł przed  
30 la ty , a z drug ie j, a w ięc ostatn ie j generacji, po 
zosta ło  już ty lko zaledw ie k ilku  pasto rów .

Irv ing itow , k tó rzy S ą przekonan i, że kon iec  
św iata nastąp i, zan im um rze ostatn i z ich pasto 
rów , jest oko ło 500 ty sięcy rozproszonych  po ca 
łym  św iecie . M ają on i 500 dom ów  ku ltu . Z ałoży 
cie l sek ty E . Irv ing by ł złożonym  z urzędu pasto 
rem  presb iterjańsk im .

su octow ego. D esperata uratow ało pogo tow ie . Z a 
py tany o pow ód rozpaczliw ego kroku , B ojm an o- 
św iadczy ł, że cho ia ł w ten sposób w zruszyć za 
tw ardziałego d łużn ika .

—  S osnow iec , (U darem niona ucieczka 35 w ię 
źn iów ), N aczeln ik w ięzien ia w  Z aw ierciu o trzym ał 
poufną in fo rm ację o zam ierzonej ucieczce w ięź 
n iów  z aresztu . Z ebrał w ięc w szystk ich  dozorców  
i przeprow adził sk rupu la tną rew izję w e w szyst
k ich celach i u poszczegó lnych aresztan tów . P o  
d łuższych og lędzinach odkry to  w  jednej z cel sp ry 
tn ie zam askow any o tw ór w  su ficie , k tó ry prow a 
dził na strych , W  celi te j znajdow ało się 5 aresz 
tan tów , k tó rzy m ieli do odsiedzen ia po k ilkanaś
cie m iesięcy kary . P od sienn ikam i ukry ty  by ł gruz  
z w ybitego o tw oru oraz złam any  nóż, k tó rym  w ię 
źn iow ie w ybili dziu rę. W  areszcie znajdow ało się  
ogó łem  35 w ięźn iów  i zachodzi podejrzen ie , że  
w szyscy by li w tajem niczen i i razem  m ieli uciec z  
w ięzien ia .

—  S osnow iec , (B andyci w  ro li po lic ji śledczej.)  
N a szosie obok G rodźca trzech  opryszków  uzbro 
jonych w rew olw ery zatrzym ało dw óch  ‘idących  
szosą w ieśn iaków . N apastn icy przedstaw ili się za  
kom isarzy po lic ji śledczej i ośw iadczy li, że o trzy 
m ali od  prokurato ra w  B ędzin ie po lecen ie areszto 
w ania obu w ieśn iaków . Z łoczyńcy zrew idow ali 
szczegó łow o obu ch łopów , a następn ie pob iw szy  
do tk liw ie, zb ieg li. Z arządzony  natychm iast pościg  
doprow adził do u jęcia opryszków , k tó rym i okaza 
li się: by ły w achm istrz 21 pu łku  u łanów , w ydalo 
ny z w ojska za nadużycia F ranciszek K luszczyk  
oraz Józef Ł ata i W iktor G rabara ,

X  N ow em iasto . D nia 16 bm , w  godzinach w ie 
czornych pow stał pożar w  m ieszkan iu  p , E dm un 
da B rudzińsk iego , zam , przy u l. Ł ękow sk iej, P o 
żar zosta ł natychm iast zauw ażony i ugaszony w  
zarodku , w obec czego spaliły się ty lko firany i 
trochę b ielizny łącznej w artości oko ło 200 ,—  zł. 
P rzyczyna pożaru n ie zosta ła do tychczas w yjaś
n iona, lecz w edle przypuszczeń poszkodow anego , 
m usiał on pow stać od isk ier, w ydobyw ających się  
z pop io łu , pon iew aż na kró tko przed w ybuchem  
służąca w ystaw iła naczyn ie z pop io łem  na kory 
tarz .

—  o  —

A D A M  K R E C H O W IE C K I .

SZARY WILK

u) ’ (C iąg dalszy).

B artosz sta ł jeszcze chw ilę w  skup ien iu , jakby m y 
śli sw oich słuchał. N ikom u też do g łow y n ie przyszło  
w strzym yw ać go , gdy ruszyw szy się z m iejsca, odcho  

,dz ił zw olna.

N a  zakręcie drog i przystanął i obejrzał się w koło . 
P rzed kościo łem  zaw sze ten sam  tłum , zb ity a ruszają- 
C y się , jak m row isko . D alej ze w zgórz i pó l schodziły  
n ieliczne trzody i k ilku ludzi zdążało ku m ieścin ie . 
S łońce zaszło i osta tn ie dn ia b laski już n ik ły . B yła cisza , 
jeno stam tąd od tłum u szła w rzaw a zm ieszanych g ło 
sów ludzk ich . C zasem  rozleg ło się psa u jadan ie lub  
przeciąg ły ryk byd ła. P oza m ieściną , daleko, w idn iały  
w  m roku n ieupraw ne zagony, zarosłe traw ą i chw asta 
m i, k tó re ko łysały się za pow iew em  w ieczornego w ia
tru . Z drug iej strony , kędy sta ł B artosz, ciągnął się las  
gęsty , a w pośród n iego ponad drzew  szczy ty , w yglą 
dała w ysoka, czarna baszta drew niana zam czyska. 
A  zaś podnad tą basztą , ponad drzew  w ierzchołkam i, 
ponad  całą  oko licą , tonącą już w  zm ierzchu , rozciągało  
się n iebo , w ypogod zone, spoko jne, bez chm urk i, jak na 
m iot b łękitny.

W  oddali m ilk ły odg łosy ... C oraz w yraźn ie j las szu- 
m iał nad g łow ą starca; szum iał jednosta jn ie , posępn ie , 
w śród ciszy , przeryw anej jeno św iego tem  p tactw a, zla
tu jącego się do gn iazd sw ych na spoczynek .

—  P taszyny m ają schron iska —  szepnął B artosz,  
—  a M arta , a je j n iem ow lę, m oże ju tro  będą  bez dachu ..

P rzesunął ręką po czo le , w estchnął i w szed ł w  las, 
ku ow ej baszcie , w idn iejącej ponuro . W iatr w ionął sil

n ie  jszy  i zako łysał zielonem i drzew  szczy tam i, k tó re  to  
się pochy la ły ku sob ie , to oddalały , szem rząc, jakby  
w ieczorną szep tały m odlitw ę.

N ie w racał jeszcze stary B artosz do zam ku , ale  
usiad ł w śród leśnej gęstw iny i dum ał.

M yśli m iał m e  w eso łe. W ojew odzina z każdym  
dn iem by ła słabsza. P rzybyw szy do zam czyska, w net 
leg ła i już się z posłania ruszyć n ie m ogła , a w  taką  
w padła zadum ę, iż zdaw ała się n ic n ie w idzieć i n ic n ie  
czuć.
oczym a patrzy ła w górę, w zdychała czasem  i n iedosły 
szane jak ieś szep ta ła w yrazy b ladem i usty .

—  C o się z dzieck iem stanie , gdy m atka zem rze?  j 

osta tn ia godzina . T roska ją gryzie i zab ije ...

ć. B yła jakby m artw a; dużem i jeno , szk lanem i I nych obw arow ań jego , rzucili się srogim  rozjuszen i gm e-
w em . Z nikąd ra tunku ... jak ok iem  zasięganąć krzyżac 
k ie hordy , krw ią zbryzgane, krw i chciw e. B artosz w ła- 
snem i oczym a w idział w ów czas, jak m atki zab ija ły  

A ,.  ii- • i n iem ow lęta sw e, iżby je ustrzec od  okrucieństw  krzy-
-  m yslał B artosz . -  A  zda)e się , ze przycnodzi na n ią źack ich  z  b i , M p r2ec fw

-  - - - -. tj!  m ieczom  i dzidom  n ieprzy jacie lsk im , pragnąc w  sm iere t
U jrzał ją w  pajn ięci taką, jak przed j“ ty :^ m łodą, napom nien ie znaleźć . C ałe po la usiane n iegrzebanem i 

. . ’L ” ‘T  strupam i w idzia ł w ów czas B artosz , a teraz nadarem nie
—  A ! —  w estchnął, —  strach , co jeden człow iek m y^ | odw raca się od tego obrazu ; snu je się on w  pam ią- 

- 1 ci, jak zm ora...
jednym  zam achem  rozw alih B og dał w ielką m oc łu - j w  te j t0 strasznej chw ili, na pom oc n ieszczęśli

w ym  nadb ieg ła część kró lew sk iego w ojska: nadb ieg ł 
i P rzybysław z B orku z B artoszem . W śród zam ętu je

dnej b itw y , usłyszał raz B artosz w yraźn ie g łos donoś
ny , zuchw ały W incza, jak zachęcał do m ordów  i rzezi. 
W śród  kurzaw y dostrzeg ł góru jącą nad inne postać w o 
jew ody , dum ną, w yniosłą , z p łom ien iem  zaw ziętości w  
oku . Z daw ało się , że pocisk i m ordercze n ie im ają się  
te j postaci, k tó rej chyba sam  d jabeł strzeg ł, w śród tego  
zam ętu . Ż elazną jeno praw icę podnosił W incz od  cza 
su do czasu , a za każdym  je j ciosem tryskała strum ie 
n iem  krew ... a on je j się n ie bał —  po tęp ien iec! —  jeno  
śm iał się szyderczo i w ołał:

—  B ij! m ordu j!...

Z e w strę tem  w zdrygnął się B artosz. G łos ten w zy-. 
w ający do rzezi, zosta ł m u w  duszy .

(C iąg dalszy nastąp i)'.

p iękną, w span iałą . S erce ścisnęło m u się bo leśn ie.

n ieszczęścia sp raw ić m oże! C o poko len ia budow ały , on  

dziom  złym ; m oc taką , k tó ra n iety lko n iszczy to , co  
jest, lecz now e rodzi w ystępk i, now e w yw ołu je zbro 
dn ie , zgn iliznę rozszerza ... W incz zbrodzień , a o to n ie 
w inne is to ty  się m ęczą. M arta um iera w  nędzy , a cór
ka je j na pon iew ierkę zejść m usi!... W ychow a się , —  
to sob ie i innym  n ieszczęściem  się stan ie ... do li ona n ie  
zazna... Ł zy  i krew  ciążą na n iej; do trzeciego poko le 
n ia ciążą ... L epiejby m oże by ło d la n iem ow lęcia, gdyby  
teraz zg inęło , n im  m yśleć zaczn ie ... A no, przysiąg łem  
bron ić , ra tow ać —  i w yratu ję! N iech po tem  w yrok  
B oży spełni się, jako chce... S zczęście , iżem  teraz w ście 
k łość ow ego B olka z G ostyn ia i zapam ięta łość tłum u  
uśm ierzyć zdo ła ł... Inaczej by łby dzisia j już kon iec ... 
Z ali jednak na d ługo spokó j? T en B olko n ieszczęśliw y  
człek ... stracił w szystko , co dusza m iłu je... w ięc go zem 
sta unosi. N ie pó jdzie za n im  ten tłum  nędzny , co pod  
kościo łem  z g łodu zdycha, to znajdzie on snadn ie in 

nych , choćby ow ych zbó jeck ich rycerzy , k tó rzy s*ę 
w szędy po gościńcach w łóczą... I dopełn i zem sty , —  bo  
tak ich , jak on , jest w ięcej; ty siące są tak ich , k tó rzy  
przeciw  W inczow i n ienaw iścią dyszą... I cóż za dziw ?  
m iałże  on  lito ść nad  n im i? ... D usza drży z przerażen ia  »a  
w spom nien ie tego, co on sp raw ił...

K rw aw e obrazy zaczęły snuć się przed oczym a  
B artosza. S zczegó ln iej pam iętna by ła m u ta chw ilą, 
gdy K rzyżacy , n ie m ogąc dobyć m iasta K alisza d la sił-
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X W y s o k ie o d z n a c z e n ie s t a r o s t y  W im m e r a  

i p u łk . G r z ę d z iń s k ie g o . M onitor Polsk i nr. 18-ty , 

przynosi dekret o nadaniu „K rzyża N iepodleg ło 

ści’' pp. staroście brodnick iem u Józefow i W im - 

m erow i, i dow ódcy 67 pp., pułk . G rzędzińsk iem u.

R edakcja pism a naszego sk łada p. staroście  

W im m erow i i p. pułk . G rzędzińsk iem u z okazji 

nadania w ysokiego odznaczenia serdeczne gratu 

lacje .

X K r a t e c z k i , Przed tu t, W ydz. Z am , Sądu 0-  

kręgow ego w dniu 20. bm . zasiadali na ław ie o- 

skarżonych: R oln ik M ikołaj L ew andow ski z Ja- 

nów ka za fałszyw e zaręczenie w  m iejsce przysię 

gi, m ianow icie w  sporze cyw ilnym  o tym czasow e  

..arządzenie złoży ł zaręczenie, że sąsiad jego Jó-  

< .ef Ż bikow ski przez zaoran ie drogi na sw ej real

ności i przekopanie row u uniem ożliw ił m u zw óz

kę siana i to rfu z jego łąk , poniew aż stracił je 

dyny sposób kom unikacji ze sw em i łąkam i i z te 

go pow odu jego sianu i to rfu groziło niebezpie 

czeństw o zepsucia.
R ozpraw a w ykazała zupełn ie co innego , w  

.szczególności, że L ew andow ski ifiezależnie od za 

oranej drogi m iał jeszcze inną drogę w iodącą na  

jego łąk i lecz była ona trochę odleg lejsza i m oże  

niedogodna dla niego .

Sąd uznał go w innym  św iadom ego fałszyw ego  

zaręczenia w  m iejsce przysięg i i zasądził na 6  m ie 

sięcy w ięzien ia.

Pow yższe pow inno być przestrogą dla tych , 

którzy kładą sw ój podpis na zaręczenie w  m iej

sce przysięg i, nie przekonaw szy  się naw et, co jest 

napisane, gdyż tego rodzaju  spraw y są bardzo czę 

sto na w okandzie sądow ej.

R obotn ik M ichał Szyszka i rob . H elena R ze- 

plińska z M ław y odpow iadali: pierw szy za pięć  

kradzieży popełn ionych w  nocy z 9. na 10. paź 

dziern ika 1930 roku w  pow , D ziałdow o i to na  

szkodę Szkoły Pow szechn ., p. dr. R achockiego , p. 

przodow nika P . P . Paw laka i dw oje innych osób , 

zaś R zeplińska za nabycie niek tórych z kradzio 

nych przez Szyszkę rzeczy .

Sąd zasądził Szyszkę na 2 la ta ciężk iego w ię 

zien ia , poniew aż poprzednio już był kilka razy  

karany  i to za kradzieże, zaś R zeplińską na 3 m ie

siące w ięzien ia.

Z aznaczyć w ypada, że Szyszka jest bardzo  

zw innnym  złodziejem , skoro jednej nocy dokonał 

aż pięć kradzieży i to w szystk ie z w łam aniem ;  
w praw ę tę nabył praw dopodobnie przez sw ą dłu 

goletn ią prak tykę.

Z CAŁEJ POLSKI.
—  G d y n ’a . (D aw no nie w idziany gość). N ie 

m ałą niespodziankę sp łatał w ieloryb polsk im ry 

bakom , którym  się nagle ukazał podczas ich  poło 

w u. R ybacy ze strachu porzucili rybołóstw o i u- 

ciek li do  portu . N a w ieść o tern  w yjechała na m o 

rze straż rybacka i stw ierdziła, że jest to praw do 

podobnie północno-atlan tyck i 'gatunek w ieloryba,  

który w  pogoni za ław icam i śledzia zabłąkał się

U W A Ż A Ć  P R Z Y  O D B I O R Z E  P I E N I Ę D Z Y !

Pojawiły się fałszywe 100-złotówki.
W  ostatn ich dniach pojaw iły się w Poznaniu  

f a łs z y w e  1 0 0 - z lo t ó w k i ,

W ykonane są po m istrzow sku i od oryginal

nych tern się odróżniają , iż n a s z ą  j e d n a k o w ą  n u 

m e r a c j ę , m ianow iecie: S A  7 9 3 4 5 1 6 , W  Poznaniu

C Ó R K A  P R A C O D A W C Y

Zatruta
Z  K o ś c ia n a  ( P o z n a ń s k ie ) d o n o s z ą :

W  końcu grudnh . zaw iadom iono posterunek  

policji w  K rzyw ieniu , że w  w arsztacie kraw ieckim  

Idziego Fijałkow skiego

z n a le z io n o  j e g o  p o m o c n ik a  I g n a c e g o  B o r u s ia k a  

b  j z  ż y c ia .

Po kilkunastu dniach energ icznego śledztw a, 

w y k r y t o  s p r a w c z y n ię  z b r o d n i .

Jest nią córka piacodaw cy B orusiaka, zam ę

żna  N ow aczykow a, ktćra w r a z  z e  s w o j ą  m a t k ą  ż y 

w iła  d o  B o r u s ia k a  n ie n a w iś ć  z a  t o , ż e  t e n  b a r d z o  

c z ę s t o  w o b e c  o b c y c h  w y r a ż a ł s ię  ź le  o  n ie j , o  j e j  

r o z w o d z ie  i p r o w a d z e  i iu  s ię .

aż do naszych w ybrzeży . W ieloryb ten w  ciągu  

całego dnia błąkał się w zatoce, dochodząc do  

G dyni i O ksyw ia, gdi ie w idzieli go rybacy gdyń 

scy , W  nocy w ieloryb opuścił zatokę i połynął 

w  niew iadom ym  kierunku . U kazyw anie się w ie 

lo rybów  w  południow j-w schodniej części B ałtyku, 

aczkolw iek bardzo rzadkie, ale zdarza się . O stat

nio zdarzy ł się tak i w ypadek  przed 40 la ty , kiedy  

to w  pobliżu G dańska w yrzucony został na brzeg  

ogrom ny w ieloryb . Jak opow iadają św iadkow ie,  

po opraw ien iu go m iędzy  jego  żebram i przejeżdża

ły  w ozy z końm i.

—  K a r tu z y , (Z uchw ała N iem ka). D o jak iego  

stopnia dochodzi zuchw ałość tu t. N iem ców , św iad 

czy następujący  fak t: G dy  pew nego  dnia do gosp , 

E m ila K ow alke udał się robotn ik J. K . z tu t. w io 

sk i, prosząc igo o pożyczenie san i robotn iczych  

na zw ózkę drzew a, żona w yżej w ym ienionego  

N iem ca, A ugusta K ow  alkow a .obrzuciła robotn ika  

różnem i w yzw iskam i, ośw iadczając m u  na koniec, 

że dla „Polacken ” nie m a żadnych san i. O w a  

N iem ka jest w  tu t. o  kolicy znaną jako zagorzała  

hakatystka i przy ka; dej sposobności w yzyw a lu 

dność, a  naw et do  pray  nie chce przyjm ow ać  pol

sk ich robotn ików . Jeżeli zaś przypadkiem  przy j- 

m ie do pracy polskich robotn ików , to rozg łasza  

po całej okolicy , że Pc lacy  nie m ają co jeść i ty lko  

do N iem ców  przychodzą.

—  W ilio . (D zielny chłop iec). D o leśniczów 

ki M ołodańce, położo .-.e j w  pobliżu W iźajn i usiło 

w ało  dostać się 2 uzbro jonych  bandytów . W  m ie 

szkaniu obecny był w  ów czas jedynie 14-letni syn  

leśn iczego W ładysław  Szustow icz, który , nie tra 

cąc przy tom ności um ysłu , porw ał za strzelbę i dał 

kilka strzałów  przez okno do bandytów . Jeden  

z bandytów ugodzony w głow ę, padł zbroczony  

krw ią, drugi zaś żbieg ł z lasu . Z aw iadom iona o  

już 3  falsyfikaty  z tem i sam em i num eram i w ykryte  

Pozatem  K ościuszko m a dość ostre rysy, na po  

liczku dużo cien ia a znak w odny siln ie przebija  

c A  w ięc uw aga przy odbiorze pien iędzy  papie 

row ych!!!

O T R U Ł A  P R A C O W N I K A .

kolacja.
N ienaw iść m iędzy N ow aczykow ą a B orusia-  

kiem  d o s z ła  d o  t e g o  s t o p n ia , że w ym ogła ona na  

sw oich rodzicach , iż zakazali B orusiakow i w stępu  

do m ieszkania.

Potraw y w szelk ie podaw ano m u w  w arsztacie.  

2 8  grudnia ub. roku  B o r u s ia k  d o s t a ł k o la c j ę , s p o 

r z ą d z o n ą  p r z e z N o w a c z y k o w ą . K o la c ję z j a d ł , a  

n a s t ę p n e g o  d n ia  r a n o  z n a le z io n o  g o  j u ż  b e z  ż y c ia .

Z końcem  grudnia m iał on opuścić sw ego pra 

codaw cę, poniew aż w  sąsiedniej w iosce zam ierzał  

otw orzyć w łasny w arsztat.

N o w a c z y k o w ą a r e s z to w a n o  i w r a z z a k t a m i  

p r z e k a z a n o  d o  w ię z ie n ia  s ą d u  w  K o ś c ia n ie .

napadzie policja w szczęła pościg za zbieg łym  ban 

dytą,

—  D r o h o b y c z . (Szalony huragan). W  nocy z  

ub. piątku  na sobotę szalał nad D rohobyczem  i o- 

kolicą huragan o niezw ykłej sile , w yrządzając sze

reg pow ażnych szkód . O rkan uszkodził w m ie 

ście parkany , zerw ał w kilkunastu m iejscow oś

ciach przew ody te lefon iczne i te legraficzne. Po 

w ażnem u uszkodzeniu uleg ła dzw onnica katolic 

kiego kościo ła , z której w icher zerw ał część da 

chu . Poniew aż orkan zerw ał z głów nego trans

form atora przew ody elek tryczne, D rohobycz to 

nął przez kilka godzin w  ciem nościach . Późnym  

w ieczorem  zaalarm ow ano  straż pożarną, że na ul. 

L iszn iańsk iej w ybuchł pożar. W obec szalejącej  

w ichury w  pierw szej chw ili sy tuacja przedstaw ia

ła się nader groźnie. O gień zlokalizow ano.

P o r o z u m ie n ie  w  s p r a w ie  

G . Ś lą s k a  o s ią g n ię t e
G e n e w a , 2 5 , 1 . —  N a popołudniow ej konferen 

cji u H endersona, w której uczestn iczy li B riand  

i C urtius osiągnięto porozum ienie w  spraw ie gór

nośląsk iej.

C urtius pod nacisk iem w ybitnych polityków  

m usiał zredukow ać sw e polityczne żądania. D o  

chodzenie przeprow adzone będzie przez w ładze  

polskie , —  O  w ynikach tego dochodzenia i o śro 

dkach zapobiegania na przyszłość podobnym in 

cydentom  rząd polsk i złoży spraw ozdanie w  m a 

ju na w iosennej sesji L igi N arodów , N a tern R ada  
L igi N arodów zakończyła w czoraj w ieczorem  

sw oje obrady .

A D A M  K R E C H O W IE C K I.

SZARY WILK
' ! . 1 ' -

12) (C iąg dalszy).

—  A  jam  go m iłow ał!... —  szepnął. —  Jeżeli w ró 

ci, nie zostanę tu an ’ chw ili. N ie m ógłbym  patrzyć na  
niego , a chybabym  go sam  ubił z obrzydzenia i złości. 

Straszny człek! Pójdę w  św iat, albo lep iej tu w  tym  le- 

sie czekać będę śm ierci....
L egł na ziem i tw arzą ku niebu , ręce pod głow ę za

łoży ł, i w idział w  górze w ierzchołk i drzew , w ysm ukłe  

jak w ieże, a po nad niem i kaw ał ściem nionego błęk itu  

i kilka gw iazd m rugających . Szm er liści ustał, tak i był 
spokój w pow ietrzu ; — u znikąd żadnego odgłosu, ani 

szelestu ...
N agle, gdy tak leżał długo —  m oże godzinę i w ię

cej —  zdało! m u się, jakoby ziem ia zadrżała. Z daleka, 
bardzo zdaleka doszedł uszu jego niby tę ten t koni i łos

kot łam anych gałęzi.

—  Przyw idzenie... —  szepnął, —  któżby się w  no 
cy po łesie błąkał!

D rżenie w szakże w zm agało się i ło łsko t coraz w y 

raźniej słyszeć się daw ał.
B artosz podniósł się , usiad ł i w ytężonym  w zrokiem  

usiłow ał przeb ić nocne ciem ności.

O podal od m iejsca, gdzie się znajdow ał, szła sze
roka droga leśna, od roku zapuszczona, daw  niej zaś, 

gdy w Szam otu łach przebyw ał w ojew oda, stanow iła  
głów ny w jazd do zam czyska. T ą drogą przejeżdżali ja 

cyś konni.

Porw ał się B artosz i zbliży ł do ow ej drogi, kry jąc  
się za drzew a, iżby spostrzeżonym być nie m ógł.

O  kilkadziesiąt kroków  ujrzał w yraźnie zbliżający  
się poczet, z dziesięciu , a m oże i w ięcej jezdnych złożo- 

a y . Jechali szybko , a m ów ili głośno , snadź pew ni, ze ich  

j się nad nieszczęśliw ą niew iastą i niem ow lęciem niew in- 

nem !...
Z trw ogą w ielką w sercu podążył do zam ku, po 

grążonego w m ilczeniu ponurem . W  kom nacie w oje

w odziny była cisza. C hora leżała w  m artw em  obezw ła
dn ien iu , a piastunka obok śp iącego dziecka spoczyw ała  

także. B artosz stał u drzw i długą chw ilę i słuchał cięż
kiego chorej oddechu . W  tak im  stan ie uciekać z m ą da

le j i szukać innego schronien ia było niepodob ieństw em , 
nie m ożna też było m yśleć o obronie zam ku w razie  

napadu . K ilku pachołków najem nych tw orzy ło całą  

załogę; brońby się znalazła , ale któż ją ponieść m iał?
D ręczony trw ogą B artosz leg ł na spoczynek , snu  

jednak nie znalazł. M yśli niespokojne ogarnęły duszę, 
m ąciły się w głow ie, przyśp ieszały bicie serca. Szukał 

środka ratunku , napróżno! A ż w reszcie zdało m u się , 
że serce tę tn ić przestaje , że głow ę przyw alił m u jak iś  
ciężar ogrom ny, szum  jeno słyszał w okół siebie , a  m y 

śleć już nie m ógł; opanow ała go bezw ładność kam ienna  

i usnął tw ardo .

Z m ory prześladow ały go i w e śn ie. T o zgraję zbó  

jeck ich rycerzy w idział, napadających na zam ek; w i ■ 

dział w ojew odzinę nieżyw ą i niem ow lę je j skrw aw ione,  

w yciągając ku niem u z płaczem rączęta; — * to znów  

głos W incza brzm iał m u w  uszach z siłą grom u: „B ij! 
m orduj!../' I zdało m u się , iż jest na (bojow isku pod  

Płow cam i... C hryste Panie!... co za w idow isko!... T łum  

zw arty , zbity razem , tak , że sw oich nie rozeznać od  

w rogów . Słońce w schodzi, prom ienne, na nieb ie bez  

chm ur; ale prom ienie jego gasną w śród tum anów  m gły  

i kurzaw y... N iebo jasne, a ziem ia w  pom roce, na niej 

zaś m row isko , ruszające się gw ałtow nie. N ie słychać nic, 
prócz szczęku broni, nie słychać pojedyńczych głosów , 

ty lko jeden krzyk , jeden cios —  niby m łota uderzen ie... 

T ysiące rąk w  pow ietrzu , tysiąc m ieczów  błyska; ludzie  

padają setkam i na ziem ię, odrazu , jak kosą podcięty , 
w ielog łow y trup ...

7; ^- .. (C iąg dalszy nastąp i)'..

w  te j opustoszałej okolicy nik t podsłuchać nie m oże. 

I B artosz, jakkolw iek słuch w ytężał, nie rozum iał w y 

razów ; dochodził go jeno hałas zm ieszanych głosów , a  
czasem śm iech , który się po lesie echem  rozchodził.

Z bliżali się . Już oko B artosza m ogło rozeznać po 
stacie . B yli zbro jn i, a szczęk oręża m ieszał się z tę ten 
tem  koni i łoskotem  such  .ch gałęzi, łam anych kopytam i 

po drodze.

—  K to to m oże być?... —  szepnął łB artosz. —  Pe- 

; w nie ow i rycerze zbójeccy , którzy niszczą to , co K rzy- 
! żacy zniszczyć zapom niel'.

Poczet już się niem e  1 z nim  rów nał. Przodem , na  

1 dzielnym , białym  rum aki jechał rosłej postaw y rycerz. 
! Przyłb icę m iałł uchyloną, ale w  cien iach nocy zaledw ie  

B artosz dojrzeć m ógł tw arz m łodą i postać silną, bar
czystą, zuchw ałą.

Inn i trzym ali się za nim , a on m ów ił w  głos:

—  D obrze położone zam czysko ... okolica pusta; 
dogodne byłoby dla nas schronien ie. I m ów isz, są lochy  

I podziem ne?

—  H e... he... —  zaśm iał się jeden z tow arzyszy , 
1 który najb liżej ow ego rycerza jechał, —  od baszty na 
rożnej, aż do W arty idą...

—  T o się nam  przyca —  odparł rycerz, —  bardzo  
się przyda. Z obaczyć  trze  aa, ale nie dziś...

Przebieg li pędem  cb<  k B artosza; słyszał on jeszcze  

; kilka oderw anych w yraz< w  i nazw isko W incza, a po 

tem  śm iech stłum iony , szj derczy , który poznał od razu .

—  B oże w ielk i! —  szepnął. —  W szak to B olko  
z G ostynia, który już znalazł tow arzyszy i zem stę go 

tu je ... A rycerz ten , toć chyba sam M aciek z B orku , 
Przybysław ów  syn , ze sw oją zbójecką zgrają...

Poczet przeleciał i zniknął na zakręcie drogi, ku  

Poznaniow i w iodącej. T  ten t koni, oręża szczęk i ło 
skot gałęzi, dochodziły jc szcze ’ w jeden zm ieszane od 
głos, który  cich ł zw olna. 1 rozp łynął się w  dali...

B artosz oczy i ram iora podniósł ku niebu ...

—  R atu j, W szechm ogący! -- w yszeptał.U lituj
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8 ŻON USIŁOWAŁO ZLINCZOWAĆ BIGAMISTĘ

Krawiec mający 8 żon.QPONMLKJIHGFEDCBA

Policja warszawska aresztowała osobnika, któ
ry w ciągu ubiegłych 10-ciu lat zdążył się

ożenić 8 razy i wszystkie żony porzucić, 
uprzednio naraziwszy je na bardzo poważne stra
ty m aterjalne.

„Sinobrodym ” jest niejaki M ajer Spitzeisen, lat 
34, z zawodu krawiec. Przed kilku laty ożenił się 
on z Surą Adamus i zam ieszkał z nią Jabłonnie. —  
Po pewnym czasie zniknął, zabierając znaczną su-

. .......................  । ■■■■■■■■■■■ ■■ ni ■■■■i u' im 

MAJĄTEK W SIENNIKU.

Nie chować pieniędzy w domu!
Ciężkie chwile do przeżycia m iała biedna p. S. 

dziś już wdowa, zamieszkała na Bielawkach.
Przed kilku dniami straciła ona m ęża, który  

już od dłuższego czasu chorował i um arł na jej rę
kach. Pochowawszy m ęża i przebolawszy nieco  
tę stratę, poczęła robić porządki w  dom u, usuwa
jąc po zm arłym te rzeczy, które m ogłyby szkodzić 
żywym .

A więc przedewszystkiem wyniosła na śm iet
nik stary siennik z resiztą słom y, na której jej 
m ąż tak długo m ęczył się w chorobie i życie za
kończył. Siennik długo nie leżał na śm ietniku zna
lazł go bowiem biedak, który go wziął do swego  
użytku.

Pani S. m iała w swoim sienniku przechowane  
pieniądze, w  sum ie 4.500 zł., robiąc więc porządki,

KOBIETY NIE MAJĄ SAMOPOCZUCIA

tak twierdzi lekarka angielska.
POWODY NERWOWOŚCI KOBIET.

Znana lekarka angielska dr. Stella Churchill 
upatruje znaczną część obecnych trosk ludzko
ści w... nieodpowiednim sposobie ubierania się.

Kobiety w  zimie ubierają się zbyt lekko —  m ó
wi ona —  i dlatego są zm arznięte i nie m ają do
brego sam opoczucia.

Nieodpowiednie obuwie zaś, zwłaszcza stałe  
noszenie wysokich obcasów powoduje zniekształ
cenie stopy, odciski, oraz wewnętrzne kom plika
cje, które również nie m ogą wpływać korzystnie 
na usposobienie człowieka.

Konferencja prasowa, 
w Orndziądzn.

Grudziądz, dnia 22 stycznia 1931 r.

Związek Towarzystw Kupieckich na Pom orzu, na które

go czele stoi od założenia Związku, tj. od lat 11 jako pre

zes p. Tadeusz M archlewski, znany pionier kupiectwa po

m orskiego, zwołał do swój siedziby konferencję prasową w  

celu om ówienia najważniejszych postulatów związanych z 

bytem lub niebytem tego kupiectwa.

Konferencja odbyła się w czwartek, dnia 22 bm . w lo

kalu Związku, przy ul. Józefa W ybickiego nr, 39.

Konferencję zagaił o godz. 20,15 prezes p. M archlewski 

przem ówieniem powitalnem , wskazując na ważny czynnik, 

jakim jest prasa i przypom ina, że Związek Towarzystw Ku

pieckich na Pom orzu, jako naczelna organizacja zawodowa 

handlu pom orskiego zapoczątkowała już przed 2-m a laty  

tego rodzaju zebranie informacyjne.

Celem zapoznania prasy, a przez to społeczeństwa ze 

swemi dążeniam i. Tern więcej potrzeba tego dzisiaj, dlate

go zaproszonych Szan. Przedstawicieli pism , wita serdecz

nie i gorąco prosi o łaskawe poparcie tem więcej w chwili 

obecnej, tak ciężkiej i przełom owej dla handlu polskiego, 

a pom orskiego w szczególności.

Pan prezes wyraża serdeczne podziękowanie za zaszczy

cenie Związku Tow. Kupieckich swą obecnością.

Po tem pięknem , wstępnem przem ówieniu wygłosił pre

zes p. Tadeusz M archlewski wspaniałe, pełne głębokiej tre

ści przemówienie i to 9 punktów, które każdy z osobna m o- 

żnaby jako artykuł napisać, z braku m iejsca podajem y t 

tego pięknego przem ówienia wyciągi. I tak p. prezes M ar

chlewski rozpoczął ad 1) tło kryzysu światowego, wskazu

jąc, że obecny kryzys jest konsekwencją braku równowa

gi, spowodowany wojną światową.

A etapy tego kryzysu to inflacja, a obecnie m ała kon- 

sum cja przy wielkiej podaży towarów. Katastrofy giełdowe 

szczególnie w Ameryce. Szan. prelegent om awia szeroko 

te kryzysy w różnych państwach jak: w Niem czech, W ło

szech, Francji, wskazuje jaka była i jest odporność, podaje 
środki uzdrowienia.

2) Cechy polskiego kryzysu. Szan. referent wskazuje, że 

o ile wszędzie, nawet w państwach bogatych kryzys dał się 

głęboko odczuć, to szczególnie nas m usiało to dotknąć.

U nas brak kredytów długoterminowych, niema wyraź

nej linji gospodarczej, ani wyraźnego charakteru bądź to  

kapitalistycznego — zy socjalnego, — brak harmonji go

spodarczej m iędzy rolnictwem, a przemysłem z jednej, a 

handlem i rzem iosłem z drugiej strony, nie nadprodukcja, 

ale niedostateczna konsumcja jest powodem tego kryzysu.

Rolnictwo i przemysł m iały swe okresy dobrych kon

iunktur, czego handel dotąd nie m iał, bo był zawsze i stale 

m ę pieniężną. Obecnie porzucona żona dowiedzia
ła się o zaginionym m ężu, że został aresztowany  
pod zarzutem okradzenia swego wspólnika.

Gdy przybyła do W arszawy, dowiedziała się, 
że poza nią jest jeszcze poszkodowanych  cały sze
reg kobiet, które zgłaszają się ze skargam i na swe
go b. m ęża.

Aresztowanie ocaliło Sinobrodego od sam osą
du ze strony b. żon i ich rodzin.

sięgnęła do siennika, aby sprawdzić, czy pieniądze 
są na swojem m iejscu.

Po przeszukaniu, stanęła jak wryta z przera
żenia... pieniędzy bowiem w sienniku nie było. —  
Przyszedłszy nieco do siebie, poczęła się zastana
wiać i wówczas przypom niała soibie, że zm ieniła 
m ężowi w jego chorobie siennik, dając m u swój, 
ten właśnie, który wyrzuciła na śm ietnik.

Zrozpaczona, pobiegła czem prędzej do policji, 
donosząc o wypadku. Policja wszczęła dochodze
nia i dzięki swej sprawności, odszukała owego  
człowieka, który wziął z śm ietnika siennik, pie
niądze m u odebrała i zwróciła poszkodowanej. 
Przeżycia te jednak tak wyczerpały p. S., że obe
cnie leży chora.

Dlatego kobiety stają się nerwowe, opryskliwe 
i kapryśne.

Nikt nie zaprzeczy, że przy takiem usposobie
niu łatwo o scenę m ałżeńską, która znów wypro
wadza z równowagi m ężczyznę, tem łatwiej, że i 
on w wielu wypadkach cierpi na uderzenia krwi 
do głowy wskutek noszenia sztywnych kołnierzy
ków... Ubranie m ęskie wogóle jakby obliczone 
jest na to, by zatruwać życie nasizym paniom , tak  
jest brzydkie, niehigieniczne i niewygodne.

X

upośledzony. Dziś tak rolnictwo, jak przem ysł przechodzą 

ostre i silne przesilenie, które usunąć m oże dopiero zwięk

szenie siły nabywczej na rynku krajowym przy odpowied

niej polityce gospodarczej. Szan. referent wskazuje na szko

dliwość karteli wskutek kryzysu zagranicą pieniądz tanieje, 

a w Polsce drożeje. W zrost bezrobotnych do liczby 250 ty

sięcy.

Obniżenie cen produktów jest wskazane, ale to powi

nien rząd rozpocząć, a tym czasem sam swe produkta pod

nosi w cenie.

3) Sytuacja w handlu. Od lat 10 bez szans rozwoju, u- 

trata kapitału w czasie inflacyjnym. Społeczeństwo nie do

cenia handlu z braku tradycji kupieckiej. Rozwój handlu  

nie dotrzym uje kroku rozwojowi produkcji, która z braku  

aparatu handlowego sam a handluje. M onopole zetatyzowały  

wielkie dziedziny handlu i przez to handel ubożeje. Na tem  

polu brak inicjatywy „Cierpi ogół —  państwo wiele nie zy

ska". Obroty spadły dziś o 30 proc. W zmaga się likwidacja 

interesów z powodu wykupu świadecw przemysłowych 

m noży się i wzrasta stale protesty wekslowe, kurczy się 

handel, —  dziś już m ożna w kaźdem  m ieście znaleźć składy 

puste a brak nabywców na takowe.

4) Środki naprawy, a) Podatki. Powodem upadku kupiec

twa jest to, że kupiectwo przeciążone jest podatkam i, du

si je podatek przemysłowy, który m ógł i był dobry w czasie 

inflacji, dziś on właśnie rujnuje kupiectwo. Obniżenie tego  

podatku do połowy jest koniecznością życiową. Obniżenie 

podatków nie wpłynie ujemnie na bilans podatkowy, o ile 

tenże rozdzieli się sprawiedliwie na cały ogół społeczeń

stwa —  na wszystkie warstwy społeczne. Odwołanie nale

żałoby załatwić w terminie 6-m iesięcznym , a nie jak to 

dziś się dzieje, że łatam i się czeka, a kupiec podatnik m u

si podatek uiścić, choć niema z czego.

Należałoby wstrzymać egzekucje.

b) Świadczenia socjalne wzrosły do absurdu wskutek  

braku racjonalizacji pracy zakładów ubezpieczeniowych, 

wysokie składki, a m ałe i nikłe zyski. Zakłady ubezpiecze

niowe są wielkim bankierem , wypożyczają pieniądze, ale 

trudno coś wydobyć dla ubezpieczonego. Kupiectwo nie 

jest przeciwne ubezpieczeń socjalnych, — uznaje jego po

trzeby, lecz nie to co obecnie jest i w tej obecnej formie.

Ale i to, że ubezpieczenie nie powinno zabijać życia go

spodarczego. Należy koniecznie wprowadzić potanienie ad

m inistracji ubezpieczeniowej, obniżenie składek jest to na
czelny warunek kupiectwa.

c) Koncesje i m onopole. W  tej dziedzinie powinna nastą

pić racjonalna zm iana, odpowiednia polityka cen oparta na 

kupieckich zasadach. Zaniechać należy odbieranie koncesji, 

bo życie sam o skreśli to, ęo zbędne. Koncesje powinny iść 

z ojca na syna i t. p., a nie utrudniać się tikowym. Nie po

winno być szykan ze względów partyjno politycznych. Znie

sienie dni prohibicyjnych, bo życie wskazało, że dni te by

ły na to, aby to prawo obchodzić, stąd pito o wiele więcej, 

jak potrzeba było. Zaniechanie podwyższenia cen na wy

roby alkoholowe i t. p.
d) Kredyty. Brak kredytów długoterm inowych, dusi han

del stopa procentowa po podatkach najbardziej obciąża 

kupiectwo.
e) Polityka gospodarcza rządu -—  winna uznać handel za 

równorzędny współczynnik równowagi gospodarczej, ażeby  

stał się tem , czem się stać powinien, to jest źródłem finan

sowania, dziś zupełnie niedostatecznej konsum cji. Należy  

zaham ować dążeń etatycznych, ograniczyć rolę pańsiwa ja

ko wytwórcy. Należy jak najprędzej stworzyć ustawę kar

telową.
f) Akcja obniżenia cen. Od roku daje się odczuwać na 

rynku i froncie handlowym spadek cen in m inus zysku. Jest 

to powodem bankructwa, nadzorów sądowych nie niepożą

dane obniżenie detalu.
Obniżenie cen powinno, jak już wspomniałem nastąpić, 

ale rozpocząć powinno państwo jako największy i najwyż

szy wytwórca, gdyż już dzisiaj na artykułach m or opalo

wych kupiec nic nie zarabia, a dokłada. To sam o z cukrem , 

który zagranicę sprzedaje się za bezcen, a w Polsce jest 

niedostępny dla szerokich m as. Gdyby cukier był tańszy, 
konsum cja by się podniosła, bo zużywamy w Polsce 11 klg. 

na osobę, a m ożna kosumcję o raz tyle podnieść, że nie po- 

trzebowanoby szukać rynków zbytu zagranicą
g) Program pom orski. P. prezes szczególnie podkreśla, 

że Związek dał ku tem u inicjatywę. Podkreślił usilnie sta

rania się o kredyty przez p. wojewodę pom orskiego La- 
m ota. Dobry był początek, m ówi p. prezes M archlewski, 

lecz obecnie jest zastój wielki, cisza grobowa, a koniecz

ność wzywa czynniki m iarodajne do szybkiej realizacji tego 

naszego „sofortprogram u", który jest programem pom or

skim.
Ten ustęp przem ówienia przyjęto z długotrwałem i okla

skami.
h) Sam opom oc! Jak dawniej, szczególnie w inflacji było  

korzystnem zakupywanie m asowo towarów, które im dłużej 

w składzie leżały wzrastały na wartości, to dziś zakup  

wielki towaru jest katastrofalny. Dalej m ówca zaleca wsze

laką oszczędność przez obcinanie do m inim um kosztów  

handlowych. Spopularyzowanie Księgowości. Przetworze

nie organizacji zawodowej w ruchu branżowym . W szystko  

razem będzie rezultatem odbudowy handlu, zwiększy kon- 

sum cję, gdyż handel ją w dalszym ciągu finansował, zdro

wy i zasobny handel ułatwi nam przetrwanie nasętpnych  

kryzysów.
i) Izba Przemysłowa. Obecnie w Izbie Przemysłowo-Han

dlowej przewagę i pierwszeństwo m a przemysł, choć opłaty  

na rzecz Izby, kupiectwo opłaca w wysokości 71 proc., a 

przemysł 29 proc., równowaga jest obecnie tylko teorety

czna, a brak praktycznego wykonania.
P. prezes wykazuje potrzeby kupiectwa, a dalej wnio

sek stworzenia Izby M orskiej, którą by utrzym ywały wszy
stkie Izby i które w niej m iałyby swych zastępców —  dele

gatów.
Długotrwałe oklaski były dowodem , że to półtorej ro

dzinne przemówienie zainteresowało zebranych.
W dyskusji krótkiej rzeczowo przemawiali pp.: prezes 

Tow. Samodzielnych Kupców w Grudziądzu, radca Zwie- 

rzykowski z Torunia i red. Zagierski, który w im ieniu pra

sy podziękował Zarządowi za przyjęcie, szczególnie preze

sowi p. T. M archlewskiem u za cenne informacje, które pra

sa niewątpliwie zużytkuje, bo cała prasa polska, a szcze

gólnie pom orska gorąco popiera dążenia kupiectwa pol

skiego, zrzeszonego w Związku Tow. Kupieckich na Pom o

rzu.
Następnie spędzono kilka m iłych chwil z pp. z Gł. Za

rządu przy herbatce wznawiając ciężkie położenie kraju  

kryzysu gospodarczego, a tem samem kupiectwa naszego.

Ważne dla Rolników.
Obwieszczenie.

Podaje się do publicznej wiadomości, że p. W o
jewoda Pomorski zarządzeniem z dnia 10 stycznia  
b. r. (Pom. Dziennik W ojewódzki z dn. 15. 1, 1931. 
poz. 16) w poniżej wymienionych m iejscowościach 
zniósł okręgi zapowietrzone względnie zagrożone 
pryszczycą, a m ianowicie:

M iasta: W ąbrzeźno i Golub. Gm iny wiejskie: 
Bielsk, Bielskie-Budy, Borówno, Gaj, Brudzawki, 
Łabędź, Lądy, Niem, Łopatki, M ałe Radowiska, 
M yśliwiec, Niedźwiedź, Nowy - Dwór, Nowy M le- 
wiec, Orzechowo, Osieczek, Piwnice, Płużnica, 
Buczek, Elgiszewo, Jarantowice, Jaworze, Kieł
piny, Krążno, Kujawy, Lipienica, Lipnica, Lisewo. 
Rychnowo, Ryńsk, Sierakowo, Skępsk i W ielkie  
Pułkowo.

Obszary dworskie; Bartoszewice, Elzanowo, 
Frydrychów© I., Gajewo, Galczewko, Gapa, Gziki, 
Hamer, Józef  at, Kołat, Książki m aj., Leśno Drwę
ca, Lisewo, M ałe Radowiska, M gowo, Nadl. Kcn- 
stancjewo, Nielub, Nowy M łyn, Orłowo, Owiec  z- 
kowo, Piątkowo, Pruskałąka, Sitno, Sosnówka, 
Szychowo, W ałycz, W ronie, Trzcianek, Zaskocz i 
Zawada,

W obec powyższego z wyż. wym ienionych gm in 
i obszarów dworskich pow .wąbrzeskiego wolno  
przewozić na targi i jarmarki wszelkie rzeźne  
zwierzęta racicowe.

Nadmieniamy, że przeprowadzenie (przepędza
nie, przewożenie) zwierząt racicowych z wym ie
nionych m iejscowości przez okręgi zapowietrzone 
wzgl. zagrożone pryszczycą jest zakazane.
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W Y P A D E K  N A  S A N E C Z K A C H .

Ju ż d ru g i ra z w  ty m  ro k u  w y d a rz y ł s ię n ie 
sz c z ę ś liw y w y p a d e k p o d c z a s sa n ec z k o w a n ia n a  
g ó rz y s te j d ro d z e , w io d ą c e j z d w o rca g o lu b sk ieg o  
d o  m ia s ta . P ie rw sz y , w y d a rz y ł s ię  Ja n o w i K o w a l
sk iem u , u c z , rz e ź n ic k ie m u , k tó ry  z łam a ł n o g ę p o 

n iż e j k o la n a .
D ru g i ra z n ie sz c z ę śc ie d o tk n ę ło k ilk a o só b . 

W  c z a s ie sz y b k ie j ja z d y  —  je d n e z ty ln y c h  sa n e 
c z e k  —  c h c ą c  o m in ą ć  p rz e d n ie  —  z d e rz y ły  s ię z e  
so b ą ta k  s iln ie , iż  je d n e  z  n ic h  z o s ta ły  o d rz u co n e  
n a p rz y d ro ż n e d rz e w o . —  W sk u te k  te g o z d e rz e 

n ia w sz y sc y ja d ąo y d o z n a li z n a c z n y c h o b ra ż e ń  
c ie le sn y c h . D o n a jb a rd z ie j p o tu rb o w a n y c h n a le 
ż ą  p . H a lin a W iśn ie w sk a , b iu r , p ra c o w n ic z k a  tu t.  
M a g is tra tu , k tó ra d o z n a ła p o tłu c z e ń i o k a le c z e ń  
n ó g , w o b e c c z eg o  m u s ian o  n a ty c h m ia s t p rz e w ie ź ć  
ją d o  sz p ita la p o w . w  W ą b rz eź n ie  —  o ra z  F ra n c .  
U ź d z iń sk i, u c z . f ry z je rsk i.

 

Co będzie w kalendarzu 
„Pomorzanin”

P o z a a r ty k u łe m : „ T a je m n ic a k a p ita n a S te tso -  
n a “  z n a jd u ją  s ię  a fo ry z m y : D a n iło w sk ieg o  i M . K o 
n o p n ic k ie j. B a rd z o  c ie k a w ie  o p isa n a  je s t n o w e lk a  
p . t . s /s „ F a n ta z ja " (p ió ra  p . W . S k u p a ) .

N a s tro n ie 1 1 2 z n a jd u je s ię d ja lo g  z g łu c h y m , 
p o c z em  n a s tę p u je a r ty k u lik „ W iw a t h u m o r 6 '.

B a rd z o  c ie k a w ie o p ra c o w a n y je s t d z ia ł ro ln i
c z y  a  m ięd z y  k tó re m  z n a jd u je  s ię a r ty k u ł: „ Ś ro d 
k i le k a rsk ie d la b y d ła " .

S tro n a 1 2 3 z a w ie ra b a rd z o  w a żn y  d z ia ł „ S p is  
ja rm a rk ó w  w  ro k u 1 9 3 1 " , U m ieśc iliśm y sp is ja r 
m a rk ó w  n a  w o je w ó d z tw o  p o z n a ń sk ie , p o m o rsk ie , 
ś lą sk ie  i w o ln e g o  m ia sta G d a ń sk a .

P o d a liśm y  ta k ż e  sp is ta rg ó w  ty g o d n io w y c h  w o 
je w ó d z tw a p o m o rsk ie g o . N a z a k o ń c ze n ie k a le n 
d a rz a  z n a jd u je  s ię  d z ia ł „ h u m o ru "  o ra z  d z ia ł o g ło 
sz e ń .

R a z e m  w ięc  k a len d a rz  o b e jm u je  w raz  z  p ię k n ą , 
k o lo ro w ą  o k ła d k ą 1 3 6  s tro n .

K to o b c ią łb y m ie ć te n  p ię k n y  k a le n d a rz , w i
n ie n z a m ó w ić a b o n a m e n t „ G ło su W ą b rz esk ieg o "  
n a  lu ty  i m a rz e c !

Roczne Walne Zebranie Kółka Rolniczego w Zielenin.

 

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia 2 8 s ty c zn ia 1 9 3 1 r .

—  O so b is te . In s tru k to r R o ln y P , T . R . p . Z . 
M a lk ie w ic z p o ty g o d n io w y m  p o b y c ie w  W a rsza 
w ie , w ró c ił i ro z p o c z ą ł n o rm a ln e u rz ę d o w a n ie .

— Mistrzyni. P. W ale r ja  Kamińska z W ąb rz eź n a  z ło ż y 

ła w c zo ra j e g z a m in n a m is trzy n ię - m o d y s tk ę . P a n i K . 

z te j o k a z ji sk ła d am y n a sz e p o w in sz o w a n ie . R e d .

—  P o d u w ag ę C z y te ln ik o m , D z is ia j d o d a je m y  
2 o d c in k i p o w ie śc i „ S z a ry  w ilik " . P ie rw sz y  o d c i
n e k , k tó ry  n a le ż y  n a jp ie rw  c z y ta ć , z n a jd u je s ię  n a  
s tro n ie  2  a  o d c in e k  d ru g i —  n a  s tro n ie  trz e c ie j n a  
c o  S z -a n , C z y te ln ik o m  z w ra c a m y u w a g ę . ( - )

—  D z ie ń  w o ln y  o d  n a u k i. W  so b o tę 3 1 . b , m . 
z p o w o d u  z a k o ń c z e n ia p ie rw sz e g o  p ó łro c z a  sz k o l
n e g o , b ę d ą sz k o ły  z a m k n ię te . P o z a te m  je s t w o l
n y  o d  n a u k i d z ie ń  M . B o sk ie j G ro m n ic z e n e j.

—  O fia ra  n a  u b o g ic h . W . P a n  K . G . z  W ą b rz e 
ź n a  z ło ży ł d o b ro w o ln ą o f ia rę  n a  rz e c z  n a jb ie d n ie j
sz y ch m ia s ta w  w y so k o śc i z ł, 5 0 . O fia ro d a w c y  
sk ład a m  n a jse rd e c z n ie js z e p o d z ię k o w an ie .

S c h w a rz , b u rm is trz .

—  W  sp ra w ie p o d rz u c e n ia  d z ie ck a . D o  re d a k 
c ji n a sz e j p rz y b y ła p . S z w u liń sk a z W ą b rz e ź n a i 
o św ia d c z y ła , ź e d z iec k o  n ie p o d rz u c iła , n a to m ia s t 
z a w io z ła je d o o jc a te g o ż , z a m ie sz k u ją ce g o  w e  
W ro n iu . O jc ie c d z ie c k a n ie p ła c ił z a u trz y m a n ie  
te g o ż , w ięc  b y ła z m u sz o n a  to u c z y n ić .

—  Z ta rg u . N a w c z o ra js z y m  ta rg u  z a u w a ży ć  
b y ło  m o ż n a p e w n e o ż y w ie n ie  a to z p o w o d u  d o 
z w o lo n e g o ju ż p rz y w o z u sp ę d u n ie ro g a c iz n y . Z a  
n a b ia ł w c z o ra j p ła c o n o : fu n t m a s ła 1 4 0 — 1 8 0 z ł., 
z a  m e n d e l ja jek  2 ,8 0 — 3  z ł.

—  P ro s im y p rz e cz y ta ć u w a ż n ie ! K a le n d a rz  
„ P o m o rz a n in ‘ ‘ k tó ry  d o d a m y  w  d n iu  3  lu te g o , d o 
d a w an y  b ę d z ie ty lk o  s ta ły m  a b o n e n to m  a  n ie c z y 
te ln ik o m , k u p u ją c y m  p o jed y ń c ze e g z e m p la rz e , o  
c z em  w sz y stk ic h z a w ia d a m ia m y . ( - )

—  W a ż n e d la a b o n e n tó w  te le g ra f ic z n y c h . C e 
le m  sz e rsze g o ro z p o w sze c h n ie n ia sp o so b u p o d a 
w a n ia tre śc i n a d e sz ły ch  te le g ra m ó w a d re sa to m  
p rz e z te le fo n , p o d a je s ię p o n iż e j:

T a ry fa te le g ra fic zn a  p o z . 1 4  p rz e w id u je d o m a -  
w ia n ie te le fo n e m  tre śc i n a d e sz ły c h  te le g ra m ó w  a -  
d re sa tó w  b e z p o b ie ra n ia z a tą c z y n n o ść sp e c ja l
n y c h o p ła t. T e leg ra m y  p rz e sy ła s ię p o d o m ó w ie 
n iu te le fo n e m  p rz e z  p o c z tę ja k o l is t z w y k ły  —  
b e z p ła tn ie .

P o d a w a n ie tre śc i ta k ich te le g ra m ó w  a d re sa 
to m  te le fo n e m  je s t sp o so b e m  b a rd z o  d o g o d n y m  i 
sz y b k im . D o m a w ia ć s ię b ę d z ie tre ść n a d e sz ły c h

N a sz k o re sp o n d e n t k o w a le w sk i (x ) d o n o s i:

W  n ied z ie lę , d n ia  2 5  b m . o d b y ło  s ię w a ln e  z e 
b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o w  Z ie le n in . Z e b ra n ie  
z a g a ił p re z e s p . W ila m o w sk i z  M a ły c h  R a d o w isk , 
p rz e d k ład a ją c  p o rz ą d e k  d z ie n n y . P o  p rz e c z y ta n iu  
p ro to k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  w a ln e g o z e b ran ia , z d a ł 
sz c z e g ó ło w e sp ra w o z d a n ie z ro c zn e j d z ia ła ln o śc i  
K ó łk a w  z a s tę p s tw ie  n ieo b e cn e g o  se k re ta rz a , b i-  
b ljo te k a rz p . Ją c zk o w sk i. Z e sp ra w o z d a n ia w y n i
k a , ź e K ó łk o w  o s ta tn im  ro k u  p ro w a d z iło  b a rd zo  
ru c h liw ą d z ia ła ln o ść . S k a rb n ik K ó łk a p . K lim e k  
p rz e d ło ż y ł sp ra w o z d a n ie  k a so w e , z k tó re g o  w y n i
k a , iż s tan  k a sy  w y n o s i 4 6 1 ,7 3  z ł. z ło żo n e  w  m ie j
sc o w e j k a s ie S te fcz y k a , S k a rb n ik o w i u d z ie lo n o  

a b so lu to r iu m .
N a s tę p n ie  p . p re z e s s taw ił w n io sek  o  u c h w a le 

n ie k w o ty  5 0 z ł. n a  O c h . S tra ż  P o ź . w  P ły w a c z e -  
w ie , k tó ra s to ją c b e z in te re so w n ie  n a s tra ż y  m ie 
n ia b liź n ie g o , z a s łu g u je n a p o p a rc ie o k o lic z n e g o  
o b y w a te ls tw a . L ic zn i c z ło n k o w ie p o p ie ra li w n io 
se k , k tó ry  z o s ta ł b e z sp rz e c iw u u c h w a lo n y . D la 
te g o te ż o b e c n y  n a c z e ln ik  S tra ż y , w  se rd e c zn y c h  
s ło w a ch p o d z ię k o w a ł W a ln e m u Z e b ra n iu z a te n  
w z n io s ły  c z y n .

N a s tę p n ie , p o  z ło ż e n iu  u rz ę d u  p rz e z  d o ty c h c za 
so w y  Z a rz ą d  K ó łk a , w y b ra n o  m a rsz a łk ie m  z e b ra 
n ia p . W ila m o w sk ie g o i p rz y s tą p io n o  d o w y b o ru  
n o w e g o Z a rz ąd u  n a ro k  b ie ż ą c y . W  d y sk u s ji z a 
b ie ra li g ło s l ic z n i c z ło n k o w ie , p ro p o n u jąc je d n o 
m y ś ln ie w y b ó r Z a rz ą d u  w  k o m p lec ie d o ty c h c z a 
so w y m . Je d n a k o w o ż  d o ty c h c z a so w y  p re z e s  p . W i
la m o w sk i w  d łu ż sz e m  p rz e m ó w ien iu w y łu szc z y ł 
p o w o d y , k tó re g o sk łan ia ją  d o  n ie p rz y jm o w a n ia  
p re z e su ry K ó łk a , a m ian o w ic ie z ra z iło g o p o s tę 
p o w a n ie p e w n y c h je d n o s te k , c z ło n k ó w  K ó łk a , 
k tó rz y  p o k ą tn ie u p ra w ia ją  a g ita c ję w ro g ą te j o r 
g a n iz a c ji ro ln ic z e j —  i to  w  c h w ili , g d y  te m w ię c e j 
p o w in n iśm y  s ię sk u p ia ć  i w sp ó ln e m i s iła m  o b e c n y ,  
c ię ż k i o k re s k ry z y su g o sp o d a rc z eg o p rz e z w y c ię 

te le g ra m ó w  te le fo n e m  ty lk o  ty m  a d re sa to m  (a b o 
n e n to m  te le fo n ic z n y m ), k tó rz y z g ło sz ą p ise m n ie  
o d p o w ie d n ie ż ą d a n ie d o m a w ia n ia im  te leg ra m ó w  
p rz e z te le fo n .

In te re se n c i z e c h c ą sk ie ro w a ć o d p o w ie d n ie  
w n io sk i d o  p rz y n a le ż n e g o U rz ęd u  p o c z to w o -te le -  
g ra f ic z n e g o .

— Walne Zebranie Tow. Cyklistów „Pogoń“ 1930. We 

w to re k , d n ia 2 7 . I . b r . o g o d z . 8 -m e j w ie c z . w  m a łe j sa lc e  

d rh . K a cz y ń sk ie g o  z a g a ił p rez es te g o ż T o w . p . Dudziak z e 

b ra n ie h a s łem  „ B y w a jp o c ze m  o d c z y ta ł p o rz ą d e k o b rad .  

Z p o w o d u  m ik łe j i lo śc i c z ło n k ó w , z eb ra n ie o d ło ż o n o n a 1 5  

m in u t p ó ź n ie j. P o  u p ły w ie te g o c z asu o d b y ło  s ię z e b ra n ie  

b e z w zg lę d u  n a  i lo ść c z ło n k ó w .

P o z a g a je n iu p o ra ź d ru g i p rzy s tą p io n o d o p rz y ję c ia 3  

c z ło n k ó w . S e k re ta rz p . S z u lc o d c z y ta ł p ro to k ó ły  z z eb rań  

o rg an iza cy jn eg o i k o n s ty tu c y jn e g o . N a s tę p n ie z d a ł p re ze s  

sp ra w o z d an ie z o b c h o d u w ig ilijn e g o (g w iaz d k i) .

N a  m a rsz a łk a  w y b ra n o  jed n o g ło śn ie  p . S ie ro c iń sk ie g o  A ., 

n a  se k re ta rz a  M . S z u lc a , n a  ła w n ik ó w  K o ź m iń sk ieg o  i H o ff 

m a n n a .

N a s tę p n y p u n k t, sp raw o z d an ia z a rzą d u , i to : p rez e sa ,  

se k re ta rza , sk a rb n ik a , k ie ro w n ik a i k o m is ji rew iz y jn e j.

P re ze s d rh . D u d z ia k z d a ł sz cz eg ó ło w e i o b sz e rn e sp ra 

w o z d a n ie z d z ia ła ln o śc i p rez esa o d z a ło ż en ia , a ż d o d n ia  

2 7 . I . 3 1 r . Je d e n z c z ło n k ó w  o trz y m a ł n a g a n ę p rz e z d rh . 

p rez e sa . S p raw o z d an ie se k re ta rz a z d a ł p . S z u lc . W  sp ra 

w o z d a n iu  sk a rb n ik a p . W o liń sk ie g o , z a u w a ż y ć b y ło  m o żn a ,  

ż e T o w . to  je s t b a rd z o p o ży tec zn e i ru ch liw e . O g ó ln y d o 

c h ó d  9 0 4 ,5 2  z ł., ro z c h ó d 7 7 7 ,6 0  z ł.

W  k o ń c u  z d a ła sp ra w o z d a n ie K o m 's ja R e w izy jn a , sk ła 

d a ją c a  s ię z C iem ie le w sk ie g o  Z . i N itk i W ł. W  d y sk u s ji z a 

b ra ł g ło s p re ze s D u d z ia k w  sp raw ie k s ią że cz k i o sz c z ę d n o 

śc io w e j w  M . K . O .

A b so lu to rju m  o trz y m a ł z a rz ą d je d n o g ło śn ie .

P o c z e m  n a s tą p iły w y b o ry z a rz ą d u , d o k tó reg o z o s ta li 

w y b ra n i w ię k sz o ść  ą g ło só w  p p ,: p re ze s —  Dudziak, w ic e 

p re ze s —  Chrzanowski A n to n i, se k re ta rz —  Ciemielewski 

Z y g m u n t, z as t, se k r . —  Gawroński, sk a rb n ik —  W o liń sk i, 

p rz o d o w n ik  —  Szymański, z a s t. je g o  —  Niedzielski,

D o  k o m is ji re w  z y jn e j w e sz li p p .; Koźmiński, Płokarz i 

Nitka. S ą d k o le że ń sk i p p .: Dudziak, Hoffman i Szulc. — 

P o rzą d k o w i p p .: Ziółkowski i Zakrzewski.

W  w o ln y c h  g ło sa c h o m a w ia n o d u ż o  sp ra w , ty c z ą c y c h s ię  

T o w . O  g o d z . 1 0 ,3 0 z a m k n ą ł p rez es z eb ra n ie h a s łe m  „ B y 

w a j!" —  Z a zn a c za m y , iż Z a rz ą d T o w . p rz y s tę p u je w  n a j

b liż sz y ch d n ia c h d o  u tw o rz e n ia o d d z ia łu  ż e ń sk ie g o .

P a n o w ie , c h cą cy  w stą p ić  d o  n a sze g o  T o w ., m o g ą s ię z g ło 

s ić i p o d p isać d e k la ra c ję u  d rh . p re ze sa  D u d z ia k a , u l, P o m o r

sk a , lu b te ż n a k a żd e m  p le n a rn e m  z e b ra n iu . Z arzą d  o rg a n i

z u je ju ż n a se z o n w  e lk i  e z a w o d y k o la rsk ie z p rz e sz k o d a m i  

o ra z w ie le in n y c h  n iesp o d z ian e k  d la  sp o r to w c ó w , a  w ię c , k to  

c h c e b rać u d z ia ł m u s i b y ć c z ło n k ie m . Z . C -sk i

Z  P O W IA T U .

—  W ie lk ie R a d o w isk a , (W ie c z o re k ) . T u te jsz a  
m ło d z ie ż u rz ą d z a w  n ie d z ie lę 1 lu teg o  w ie c z o rn i-  
> c ę w  sa li p . N e u m a n a . W ie cz o re k  p rz ew id u je  c a ły  
sz e re g  ró ż n y c h  a trak c y j, d la te g o te ż n ie w ą tp liw ie  
lu d n o ść  R a d o w isk  p o sp ie sz y  n a  W ie c z o rn ic ę .

ż y ć ! P a n  p re z es p rz e d s ta w ił d o d a tn ie s tro n y , ja 
k ie  p o tę ż n a  o rg a n iz ac ja  n a sz a  (P . T . R .) ro ln ic tw u  
p o m o rsk ie m u  b e z u s ta n n ie p rz y n o s i i d la te g o  p o 
w in n iśm y  w sz e lk ie m i sp o so b a m i sw o ją  w ła sn ą  o r 
g a n iz a c ję z a w o d o w ą p o p ie ra ć .

P o  d a lsz e j d y sk u s ji , w  k tó re j z a b ie ra li g ło s p p .  
Ją c z k o w sk i, K lim e k , B o g a le c k i, K ru ż y ń sk i i in n i,  
p . W ila m o w sk i z d e c y d o w a ł s ię  n a  o g ó ln e  ż y c z e n ie  
u rz ą d  p re z e sa  p rz y jąć , ta k , ż e c a ły  z a rzą d  K ó łk a  
w y b ra n o w  d o ty c h cz a so w y m  sk ła d z ie : p re z e s p . 
W ila m o w sk i, w ic ep re z es p . B o g a le c k i, se k re ta rz  
p . B o ro w sk i, sk a rb n ik  p , K lim e k  i b ib ljo te k a rz p . 

Ją cz k o w sk i,

N a s tę p n ie o m a w ian o b a rd z o w a ż n e sp ra w y  
b ie ż ą c e , p . in . d o t, o d sz k o d o w a n ia  o d  w y p ad k ó w  
w  ro ln ic tw ie , sz ac o w an ia  in w e n ta rz a p o  p o ż a rz e ,  
sk ła d e k  u b e z p iec z en io w y c h  d o  P o m , S to w . U b e z 
p ie c z e ń , w  k tó re j to  sp ra w ie w y s to so w a n o  o d p o 
w ie d n ią u c h w a łę  p rz e z  P . T . R . i t . d .

P o w y c z e rp a n iu d y sk u s ji , p . p re z es so lw o w a ł  

z e b ra n ie .
P rz y  te j o k a z ji n a le ż y  n a d m ie n ić , ż e  K ó łk o  tu t. 

is tn ie je o d  ro k u  1 9 2 6 i d z ię k i e n e rg icz n e j d z ia ła l
n o śc i c z ło n k ó w  z a rz ą d u , ja k te ż w szy s tk ich in  
n y c h c z ło n k ó w , p ro w a d z i p ra c ę b a rd z o  ru c h liw ą . 
W  ro k u  1 9 2 7 z a ło ż o n o  p rz y  K ó łk u  K a sę S te fc z y 
k a , k tó re j p re z e se m  je s t p . K lim e k , a k a s je re m  p . 
Ją c z k o w sk i. W  ro k u  1 9 2 8 K ó łk o z a k u p iło  z w ła 
sn y c h fu n d u sz ó w  w sp an ia ły sz ta n d a r , a w  ro k u  
1 9 2 9 w p ła c iło n a o k rę t „ P o m o rz e " 1 0 0 ,—  z ł. n a  
b u d o w ę  d o m u  P . T . R . 1 0 0  z ł. i n a  L . O , P . P , 2 0  
z ło ty c h .

W  u b ie g ły m  ro k u is tn ia ły p rz y  K ó łk u d w ie  
se k c je P rz y sp o so b ie n ia R o ln ic z e g o , z k tó ry c h  je 
d n a o s ią g n ę ła n a jw y ż sz ą n a g ro d ę  w o je w ó d z k ą .

K ó łk o  l ic z y ło w  u b ie g ły m ro k u  3 8 c z ło n k ó w  
p ła tn y c h , k tó ry c h  l ic z b a  s ta le  w z ras ta . —  S z c zę ść  
B o ż e w  d a lsze j p ra c y  d la d o b ra  ro ln ik ó w !

(o b e c n y )

—  M a łe  R a d o w isk a , (Z a b a w a ) , T u te jsz a o rg a 
n iz a c ja P . W . u rz ą d za w  d n iu  2  lu te g o  w  M a ły c h  
R a d o w isk a c h  sw e p ie rw sz e  p rz e d s taw ien ie , sk ła 
d a jąc e s ię z k o m e d y j: „ K a rje ra  D r. G ło d o m o rk a "  
i .jF a ta ln a sz a fa " . P o p rz e d s ta w ie n iu z a b a w a ta 
n e c z n a . P o d k re ś la ją c w a żn o ść te j m ło d e j o rg a n i
z a c ji o  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i Z a rz ąd ,

—  P a s iek a , (U w a ż a ć n a p sy !) R y c h a rd S tra s-  
b u rg e r , ro ln ik z P a s ie k i, u k a ra n y  z o s ta ł g rz y w n ą  
w  k w o c ie 1 0 z ł. w z g l. 2 d n i a re sz tu  z a n ie p rz e 
s trz e g a n ie ś ro d k ó w  o s tro ż n o śc i —  a lb o w iem  p o 
s iad a jąc  p sa , n ie u w iąz a ł g o . P ie s , b ę d ą c n a w o l
n o śc i, p o g ry z ł p . B y s trz y ń sk ie g o W a c ła w a z G o 

lu b ia . ( - )
—  C z a p le , (Z a p o tu rb o w an ie !) P rz e d S ą d e m  

O k rę g o w y m  w  T o ru n iu s ta n ą ł o p o b ic ie p . K a r 
sk ie g o  p . Im ia łe k  z C z a p e l. S ą d  p o  p rz e s łu c h a n iu  
św iad k ó w , sk a z a ł p , Im ia łk a  n a  2 0 0  z ł. g rz y w n y  i 
p o n o sz e n ie k o sz tó w  p o s tę p o w an ia . ( - )

—  P rz y d w ó rz , (N ie z a k ła d a j s iec i! ) N a g ru n c ie  
p . W ła d y s ła w a  S tra ż e w sk ie g o w  P rz y d w o rz u  z n a 
le z io n o  z a s ta w io n e 2 3 s id ła n a b a ż a n ty . S p ra w ę  
o d d a n o  d o  S ą d u , (o )

—  M le w o , (G w ia zd k a d la d z ie c i sz k o ln y c h ) .  
P o d  ty m  ty tu łe m  „ G a z e ta  W ą b rz e sk a " w  n r . 9  z  
d n ia 2 0 s ty c zn ia z a m ie sz c za w ie lc e u b o le w a ją cą  
n o ta tk ę n a d b ie d n e m i n ie w  „ k a to lic k im  d u c h u "  
w y c h o w y w a n e m i d z ieć m i tu te jsz e j sz k o ły . K o re s 
p o n d e n t „ K -a " p ła c z e i z a le w a s ię łz a m i, ź e k ie 
d y ś z a ż y c ia śp . B a law e n d ra o b c h ó d  g w ia z d k o w y  
b y ł z a w sz e ra d o sn ą „ p a m ią tk ą " . B e z sp rz e c z n ie  
w sz e lk ie o b c h o d y  sz k o ln e z o s ta w ia ją  n ie z a ta r te i 
m iłe w sp o m n ie n ia . Je d n o je s t d z iw n e , ź e „ K -a "  
n ie z a u w a ż y ł, iż w  z e sz ły m  ro k u , w o g ó le ta k  sa 
m o n ie b y ło ż a d n e g o o b c h o d u g w ia z d k o w eg o  w  
tu te js z e j sz k o le . —  N o tru d n o  —  w te d y  „ K -a" n ie  
z n a ł je s zc z e d ro g i d o  re d a k c ji „ G az e ty  W ą b rz es 
k ie j" n o  i z re sz tą  u  n a s w  M lew ie  —  n ik t te g o  p i
se m k a n ie c z y ta ł o i le ju ż w ted y  w y c h o d z iło . Ja 
k o ś ro k  te m u  n ik t n ie  p ła k a ł —  n ik t n ie  z w ra c a ł  
u w a g i n a u c z y c ie ls tw u m ie jsc o w e m u c o „ c h y b a "  
n a le ż y  d o  je g o o b o w ią z k ó w  i z w y c z a jó w  „ p o lsk o -  
k a to lic k ic h " . —  P ra w d ą je s t, ż e w  ty m  ro k u  b y ł  
ta k ż e w  d n iu 6 s ty c z n ia o b c h ó d g w ia z d k o w y  u -  
rz ą d z o n y  s ta ran ie m  sz k o ły  —  a ź e p e w n e c z ę śc i 
„ Ja se łe k  P o lsk ic h " g ra ły  d z ie c i sz k o ln e a p e w n e  
s łu c h a c z e k u rsu  w ie c z o ro w e g o  —  to  je d n a k  k u rs  
w ie c z o rn y je s t c z ąs tk ą n ie ro z e rw a ln ą sz k o ły , 
w ię c s iłą fa k tu  o b c h ó d  b y ł —  n ie b y ło  ty lk o  o b 
d a ro w y w an ia d z iec i. A le z a m ia s t k ilk u  s ta ló w e k  
c z y o łó w k ó w  c z y  n a w e t z e szy c ik ó w  —  k tó rem i  
z w y k le p o d c z a s tu te jsz y c h  „ trad y c y jn y c h " o b c h o 
d ó w  o b d z ie lan o d z ia tw ę — p o z o s ta n ie trw a ła  
„ p a m ią tk a " w  p o s tac i z a k u p io n y c h  z  c z y s te g o  d o 
c h o d u k ilk u n as tu k s iąż e k d o b ib ljo te k i sz k o ln e j.  
Ja k  m i w ia d o m o , b y ł z a m ia r u rz ą d ze n ia  o b c h o d u  
z p o d a rk a m i i n a  te n c e l c h c ia ło n a u c z y c ie ls tw o  
u rz ą d z ić z b ió rk ę  w śró d  o b y w a te ls tw a  —  le c z ty le  
m a m y  ró ż n y c h  w  o b e c n y c h  c ię ż k ic h  c z a sa c h  k w e s t 
i z b ió re k , ż e  n a p e w n o  z a m ia r te n  n ie  d a łb y  re a l
n y c h  sk u tk ó w  —  m o że c h o ć b y  d la te g o , ź e w śró d
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n a u c z y c ie ls tw a p a n u je  id u c h  „ o g n isk o w y ”  i te n  tłu 
m a c z y n ie je d n o , W  k a ż d y m  b ą d ź ra z ie lu d n o ść  
m iejsc o w a n ie p rę d k o  z a p o m n i te g o ro cz n e  —  m o 
ż e n ie trad y c y jn e , a le n a p ra w d ę k a to lick ie „ Ja 
se łk a ” w  k tó ry c h  je d n a k p rz e z „ z a n ie d b a n ie ” z a 
p o m n ia n o  z w ró cić s ię d o n o w o o tw a rte g o z a k ła d u  
p rz e m y sło w e g o p ro d u k u ją c e g o n a w ie lk ą sk a lę  
„ sy ro p ” (z p ra w d z iw ie n a d k o n ty n g e n to w y c h b u 
ra k ó w ), a m o ż e w ła śc ic ie l „ fa b ry k i” p o d a ro w a łb y  
k ilk a k ilo g ra m ó w  sm a c z n e g o sy ro p u n a p ie rn ik i 
d la d z ie c i sz k o ln y c h . C ie szc ie s ię d z ie c i, w  p rz y 
sz ły m  ro k u d o s ta n ie c ie p o id cz a s o b c h o d u  p ie rn ik i 
z „ sy ro p e m ” ,
—BOB—a f WHViirxo «| I I j IQ I 2;iL - n _ 1 ■■ŁliBHMM—IWHIbWifl

Z EKRAHU.
—  K in o „ S ło ń ce " , „ P ira c i P a n a m sc y " , d o sk o n ały d w u -  

se rjo w y  f ilm  se n sac y jn y . W śró d  p o w o d z i f ilm ó w  o tre śc i se n -  

z ac y jn e j, f ilm  te n z a jm u je p ie rw sze m iejsce , z e w zg lęd u n a  

tre ść , g rę a k to rsk ą i w y so k ie w a lo ry a rty sty c z n e . C ec h u ją

g o , n ie zró w n an e z d jęc ia m o rza i d z iew icz e j p u sz cz y , N ata lja  

K in g so n w  ro li E w e lin y c z a ru je n a s sw ą g rą su b te ln ą , Ja y  

W ilsa y ja k o Ja c k im p o n u je sw ą e n erg ją . Je g o k o n tra ste m  

je s t J im  (O w e y ) ja k o n ie ro z g a rn ię ty i p rze k o m ic zn y se k re 

ta rz ,

M im o a w an tu rn icz e j tre śc i f ilm te n n ie trąc i b ru k o w ą  

p o sp o litą se n sa c ją . K o ń c z y s ię p o g o d n ie k u  z a d o w o le n iu w i

d z a .

N a stę p n y p ro g ra m  „ S ło ń c a" , to f ilm  in n eg o ty p u , p o w a 

ż n y , sk u p io n y  f ilm  p , t, „ B o h ate r k rw a w ej a ren y " je s t w ie l

k im  su k c e se m  tec h n ik i, w y staw y i g ry a k to rsk ie j. T re śc ią  

je g o je s t w a lk a o k o b ie tę ,

K Ą C I K  R A D J O W Y .

C Z W A R T E K , D N IA  2 9 . I . 1 9 3 1 R .

1 2 ,1 0 : K o n c e rt z p ły t g ra m o fo n o w y ch . 1 2 ,3 5 : K o n c ert 

sz k o ln y z F ilh a rm o n ji W a rsz a w sk ie j. 1 4 ,3 0 : „ O c z em  p o 

w in n a w ie d zieć d o b ra g o sp o d y n i" —  „ W o ln e c h w ile p a n i 

d o m u " . 1 5 ,5 0 : „ M o ja tec h n ik a fo to g ra fic zn a " . 1 6 ,1 5 : M u z y 

k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch . 1 7 ,1 5 : „ Z im o w e p ięk n o n a sz y c h  

g ó r" . 1 7 ,4 5 : K o n c ert k a m era ln y  p o św ięc o n y tw ó rcz o śc i P io 

tra M a k u sz y ń sk ie g o . 1 9 ,1 0 : G ie łd a ro ln ic z a . 1 9 ,2 5 : M u z y k a  

z p ły t g ra m o fo n o w y ch . 1 9 ,4 0 : P raso w y d z ie n n ik rad jo w y .  

1 9 ,5 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch . 2 0 ,0 0 : F e lje to n p . t.: 

„ M o ja z n ajo m a " . 2 0 ,1 5 : T ran sm is ja z K o n se rw a to riu m  k o n 

c e rtu L au rea tó w ’ M o sk ie w sk ich . 2 3 ,0 0 : M u z y k a ta n e cz n a .

P IĄ T E K , D N IA  3 0 . 1 . 1 9 3 1 R .

1 2 ,1 0 : K o n c e rt z p ły t g ra m o fo n o w y c h . 1 6 ,2 5 : K o n c ert z  

p ły t g ra m o fo n o w y ch . 1 7 ,1 5 : „ N o w o jo rsk ie d ra p a c ze c h m u r  

i w a sz y n g to ń sk ie o g ro d y " . 1 7 ,4 5 : K o n c e rt m u zy k i le k k ie j w  

w y k , O rk . D ę te j 3 6 p p . 1 9 ,1 0 : G ie łd a ro ln ic za . 1 9 ,2 0 : M u 

z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch . 1 9 ,4 0 : P ra so w y d z ien n ik rad 

jo w y . 1 9 ,5 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h . 2 0 ,1 5 : K o n 

c ert z F ilh arm o n ji W a rsz a w sk ie j.
I. itR ---------------- "'.-n-ffnj-.-.: rnr.jT.irwwirB

D ru k i n a k ła d ..G lo s W ą b rz e sk i" B . S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz eź n o  

d z ia ł o g ło sze ń R e d ak c ja n ie b ierze o d p o w ie d z ia ln o śc i

Przetarg przymusowy
D n ia 3 0 . I . 3 1 r . o  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie  

sp rz e d a w a ć b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y 
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę  
p rz y  k o śc ie le e w an g . w  W ą b rz e źn ie

1 lu s tro , 1 sz a fę , 1 b ie liź n iark ę , 2  k rz e 

s ła , 1 m a sz y n ę d o sz y c ia , 1 z e g a r, 
1 ta p c z an  i 1 s tó ł.

G łó w c z ew sk i, k o m o rn . są d . w  W ą b rz e ź n ie ,

Przetarg przymusowy ।
D n . 3 0 . I , 3 1 r . o  g o d z , 1 0 ,3 0  p rz e d  p o ł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y 
m u so w eg o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę

1 m a n e ż , 1 o p ie la c z , 2  to rf ia rk i, 1 m łó c -  
k a rk ę , m a sz y n ę d o  p isa n ia i ż n iw iark ę . .

Z b ió rk a re fle k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e , 
u l. H a lle ra 1 0
G łó w c ze w sk i, k o m , są d , w W ą b rz eź n ie .

K in o „Słońce11 K in o
H O T E L  P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M

u io w c z ew sK i, K o m o rn , są a . w  w ą p rz ez n ie . u io w c ze w sK i, k o m , są d , w W ą b rz e ź n ie , n

Przetarg przymusów? Przetarg przymusowy I
D n ia 3 0 . I . 3 1 r . o  g o d z . 1 1 p rz ed  p o ł. D n . 3 0 .1 . 3 1 r , o  g o d z . 1 0 ,4 5  p rz e d  p o ł. •

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y - sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y - I

N ie b y w a łe ! N ie b y w a łe !

D z iś  w  ś r o d ę , w  c z w a r t e k i p o r a ź  

o s t a t n i  w  p ią t e k ,  d n ia  2 8 ,  2 9  i 3 0  b m .

i

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y - , 
m u so w eg o  n a ijw ię ce j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę  i

1 sz afę  ż e laz n ą  i 1 m a sz y n ę d o  p isa n ia . ■

Z b ió rk a re fle k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e ,

m u so w eg o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  g o tó w k ę
1 fo rte p ia n  i 1 k a n a p ę .

Z b ió rk a re fle k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e  
u lic a H a lle ra  1 0

G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e ź n ie . m  ,
------------- ----------- --------------------------- , L jio w c z e w sk i, k o m o rn ik  są d . W ą b rz e ź n o .

P rz e ta rg  p rz y m u so w y  i
D n ia  3 0 .1 . 3 1 r . o  g o d z . 9 ,3 0  p rz e d  p o ł. , 

sp rz e d aw a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y -  i 
m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a  g o l ę  

1 sz afę . ż e laz n ą .

Z b ió rk a re flek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 
u l. H a lle ra 1 0

G łó w c z ew sk i, k o m o rn ik są d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
D n . 3 0 . I . 3 1 r . o  g o d z . 1 0 ,4 5  p rz ed  p o ł. 

sp rz e d a w a ć  b ę dę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y 
m u so w e g o  n a jw ię ce j d a ją c e m u z a  g o tó w k ę  

1 o b ra z  i b u fe t. 

Z b ió rk a re fle k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e , 
u l. H a lle ra 1 0  
G łó w c ze w sk i, k o m o rn ik są d . W ą b rz e źn o

u l, H a lle ra 1 0 .

| P rz e ta rg  p rz y m u so w y  |
D n ia 3 0 . I . 3 1 r . o g o d z . 3 ,3 0 p o  p o ł.  

sp rz ed a w ać  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y -  
m u so w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę w  
u  p . W e ro n ik i i Jó z . W ie rz b ick ic h w  W ą - H  

b rz e źn ie , u l. C h e łm iń sk a

1 tu c z n ik a .

G łó w c ze w sk i, k o m , są d , w  W ą b rz e ź n ie . |

Przetarg im musowy

z  W ło d z im ie r z e m  G a j d a r o w e m , C a r l d e  V o g t e m  i  w .  
in n y c h . M o n u m e n ta ln y f ilm  p rz eb ó j w szy s tk ic h  c z asó w w  
k tó ry m  b io rą u d z ia ł ty s ią ce w o ja k ó w , m ę żn y c h  w o d z ó w  i t.d . 

z e w sp ó łu d z ia łe m  d z ik ic h z w ie rz ą t lw ó w  i ty g ry só w .

C e n y  m ie j s c  z w y k łe !  C e n y  m ie j s c  z w y k łe .

w  p ią t e k , d n ia  & 0  b m . o  g . 4  p o  p o ł .  

P o  p r z e d s t a w ie n ia c h  w ie c z o r n y c h O S T A T N I E D N I  

WALK FINAŁOWYCH 
w  k t ó r y c h  s i ę  t u r n ie j r o z e g r a .

Przetarg przymusowy
D n . 3 0 . I . 3 1 r . o  g o d z . 1 1 ,3 0  p rz ed  p o ł. 

sp rz ed a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y 
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją ce m u  z a  g o tó w k ę

1 sza fę ż e laz n ą .

Z b ió rk a re flek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 
u l, H a lle ra 1 0

G łó w c z ew sk i, k o m o rn ik  są d . W ą b rze ź n o .

Przetarg przymus, wy
W  p ią tek , d n ia 3 0 . I . 3 1 r . o  g o d z . 1 4  

sp rz e d a w a ć  b ę d ę w  Z ie len iu  n a jw ię ce j d a 
ją ce m u  z a g o tó w k ę

p o w ó z k ę  k ry tą .

Z b ió rk a  lic y tan tó w  u  g o sp . P ru sz ak a , 
R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a lew o .

W  so b o tę , d n ia 3 1 . I . 3 1 r . o  g o d z . 1 4  
sp rz ed a w ać  b ę d ę  w  G a jew ie  n a jw ię ce j d a 
ją c e m u  z a  g o tó w k ę

8  k o p c ó w  z ie m n ia k ó w .
R o g o w sk i, k o m o rn ik są d o w y K o w a lew o .

P r z y b łą k a ł s i ę

| C H A R T
i o d e b ra ć g o m o żn a p o  

z w ró c en iu k o sz tó w .

z je z io r  m ie jsk ic h  p o le c a n a i M X ” t° s<B y c ™ n o w ak a

sp rz ed a ż

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz .

Przetarg przymusowy
D n ia 3 0 . I . 1 9 3 1 r . o g o d z . 3 p o p o i.  

sp rz e d a w a ć  b ę d ę w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y 
m u so w e g o  n a jw ię ce j d a jąc e m u  z .a g o tó w k ę  

1 sza fę ż e laz n ą .

Z b ió rk a  re fle k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , j 
u lic a  H a lle ra  1 0  |
G łó w c z ew sk i, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .’^ 7 ,  - ,

n a k o n ie i b y d ło ,a *

S p ę d z w ierz ą t ra c ic o w y c h  (b y d ło  io -i 
g a te , św in ie i o w c e je s t d o z w o lo n y je ' 
d y n ie z m ie jsco w o śc i n :e o b ję ty c h o k rę - '

J  1 9 3 1 — .3 = = S T R O IĆ  I R E P A R O W A Ć = = !••— ■

r . o d b ę d z ie  s i ę  w  W ą b r z e ź n ie  .
v “  iF O R T E P IA N Y  I H A R M O N IA

p rz y b ęd ę w ty c h d n ia ch  d o W ą b rz e ź n a .
T y lk o  p iśm ie n n e z g ło sz e n ia u p ra sz a m d o h o te lu  

„ P o d B iały m  O rłe m "

S T A N IS Ł A W  K U R O W S K i, P o z n a ń  
W ierzb ie c ic e 1 1 .

ijarmarkr
Przetarg przymusowy

D n ia 3 0 . I . 3 1 r , o g o d z . 9 p rz e d p o ł. 
sp rz e d a w a ć  b ę dę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y 
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę

1 m o to r, 2 k re d en sy , 2  sk rz y n ie  d o  z e 

g a ró w .
Z b ió rk a re flek ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0
G łó w c z ew sk i, k o m . są d , w W ą b rze ź n ie .!

P R Z E T A R G D R E W N A .
. - - - - - : W  s o b o t ę , d n ia  3 1  b m . o d b ę d z ie s ię

g a n n z a p o w ie trzo n e m i w z g l. z a g ro ż o n e - s p r z e d a ż  w ię k s z e j  i l o ś c i b r z o z o w y c h  d r ą -  
m i p ry sz c zy c ą  g ó w  w  g r o m a d a c h  i  g r o m a d y  c h r u s t u n a

M  A  G  I S T  R  A 1 i Z b ió rk a re fle k ta n tó w  o g o d z in ie 9 .3 0  p rze d  
i p o łu d n iem  p rz e d o b e rż ą w  C z y s to c h le b iu .

S O Ł T Y S .S c h w a rz , b u rm istrz .

N in ie jsz em  c o fa m  rzu 
c o n ą o b ra zę n a p . F e 
lik sa Z ió łk o w sk ieg o u -  
rz ę d n ik a sk a rb o w eg o i 
ta k o w e g o

p rz e p ra sz a m
L e o n a rd G ry z ą

K ,T P U JĘ  

0 1  i  i®  

c h u d e i tłu s te , o ra z n ie 
z d a tn e d o p ra cy

S t e f a n  R y b s k i
P rze tw ó rn ia p a d lin C z y -  
s to c h le b , te l. W ą b rz e ź n o  

n r. 1 3 1 .

d o w y n a ję c ia n a p a r
te rze

M ic k ie w ic z a  4 .

S z a n o w n e j P u b lic z n o śc i m ia s ta W ą b rz e ź n a i o k o lic y d o n o sz ę , ż e  z  d n ie m  3  lu te g o U w a ffa l  
u rz ą d z a m

TANIE BIAŁE TYGODNIE
w  k t ó r y c h  b ę d ę  s p r z e d a w a ć  w s z e lk ie  t o w a r y , a  s p e c j a ln ie  b ia łe  p o  n ie b y w a ły c h  n is k ic h  c e n a c h
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